
104. Kraków, Wtorek 6 Maja 1902. Rok X X I.
Iłowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt nroczystych.
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NOWA
W iriejfen .....................................
W  A astro-Węgr. i  przesyłką poczt.
W  Państwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francji, Anglii, Belgii,

Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 a » rze^ | a  pocztową 12 H. —
Oddzielny numer (z ot ♦itnich trzeć' dni) kosztuje 2 . p|ohna, Ul. Karola Lu-
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica KU n g ^ n a  ca ty  MU,iąc.
dwika 9, do nabycia po 12 h. P r e n u m e r a t ę  p r z y )  u j • finseraty) uprasza sią 
laaty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i __ fiatów  nieirankowanyc 
Dadaytać franco do Administracji „N- Reformy wnie przyjmuje się.

R ękopisów  n ad syłan ych  J a * l« n o ń « k a  10.
A d r a i  B e d a k o y l 1 A d in in l» t ra o y l:  ,,*■ cj t Kasy oszczęd. 857.484

* « a f o »  B a d a k o y l I A d m in is t r a c j i  N r 4 Ł  -  Nr rach. poozz.

REFORMA
P p e n u m e r a t ę  p p z y j m n j ą i

a a m le jso o w ą : Administracji „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowa, m U J>M - 
w ą :  administracja „Nowej Reformy11 Główna trafika w Rynkn. — Agenoya J. FT pcasa 
1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Hr .del St. Karlińskiego Snkiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rvnek, — Handel J. Ekiera ni. Karmelicka 18. — Z am leJ*00w ą  p ren u 
m erato  1 o g ło sze n ia  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ie  Ludwik P»uhn, ul. Ka-

1 _ r _ '  • l. 1 i O —l. „ k : W  TT_____ 1 __ Ttt — -  ~

i Norymberdze). — Hermann Goldschmidd, X. Dnkes Nachf., IT. Schalek r 'lćnr •> „ ,- j  
W  P a ry ż u  Sociśtć Mutuelle de Publicitś A L o r e t t e .  directeur, Rne* aj In. ł .  

O g ło s ze n ia  (inseraty) przyjmuje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, za p, -,tą d m iesca 
wiersza dronnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny . az po TO h. — n a d e 
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 6u h od wiersza. — O ło s y  p n b lie i  no 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryc: uy, cyfrowy^ skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
90 h od wierBza. — Z ałą ozn lk ldo„N . Reformy*(prospekty oyrkelarze, ogłoszeniaitp.j przyiBnje 
się za oenę 2 kor. od luo egz. dla zamiejsoowych, a 1 kor od 100 egz. dle mlejeoowyohfrenom.

N leżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Celem uniknięcia przerwy
w odb ieran iu  d z ie n n ik a , upraszam y o w tze .’ 

odnow ienie p r e n u m e r a t y ,  

k tóra  w y n o s i :  k oron ,
* V  K r > a k o w l e  k w a r t  
m i e s i ę c z n i e  2 korony.r z n i e  Z h u iu iij.

W  k p a j u  z p r z e s y ł^  p o e ^ o w ą   ̂w
t a l n i e  8 K.  m i e s i ę c z n i e ^

w  • i  Vt“V zarów no m iej-
N o w i  p r e n u m e r a t o r  L i a n i e  otrzym ają  

scow i, lak  za m ie jscow i, n a . „ j „ re ^o się w na- 
b e z p ł a t n i e  p o czą te k  d ru k ^ ietn ika  R u fin a  
szym  ty g od n iow y m  dodatku ,PaD,% vh p rv i“ . 
P s t r o w s k ie g o  p. t U cieczk a  z

A .h n m tr a ó m  '

Tajny rząd
K raków . 5 raja. 

w .  w yin ow n em . ,a  p rzy
M ilczen ie  byw a tak* V ko Wskiej R ady  m ie j- 

“ becu ych  w yb ora ch  do kr -szą k ry ty k ę  p o 
p i e j  sta rczy  on o za naJ , k0Ł.serw atyw n ej. 
s tepow an ia  k lik i kaliąln°.' w yb ory ; z urny

D z is ia j rozp oczyn a ją  sie' b dziesięciu  rad- 
^ y b o r c z e j  w y jd z ie  P*®rWwjeC chyba ja k a ś  agi- 
pów  m ie jsk ich . M usiała m usiano ze stron y  
ta cya  p o p rze d z ić  i te w y er’w atyw nej, postaw ić 
dem ok ratyczn e j, ja k  ko }ft a g ita cya  stron -
b s ty  k an dydatów . Jak  wJ ^ _ rzecz  to p ow szech - 
d ic tw a  dem okratyczn eg  > DUbliczne zgrom ad ze
ni® w iadom a. Odbyły s _  kandydatów , k tó - 
d ia  i narady, —  A k cy a  w ięc  je s t  j i-
ry ch  stron n ictw o  P° nd‘n0ści do jrza łych , praw  
W“ a, odp ow iad a jąca  ^ y w a t e l i .  C o  z r o b i l i  
Sw oich  św iadom ych  ^  czasu do czasu czy - 
k o n s e r w a t y ó ę 1 .  odbyły  się  pou fne kon- 
tam y w ich  organie- t0 zn 0wu, ze  od b y ły  
w en ty k le  k lik i „ z a p r o s z o n y c h  u czestm -

pou fn e  konferency m Na tem  k o m e c .
ków  w R o le  ® ieSi,niei rozw iia  to  stron n ictw o 
. Ą le  za  to te m ,8'* Jc is a m i ‘stań czycy , k tórzy 

C!i.h ą , ta jem ną 9 J, ideałów  n arodow ych  prze- 
w im ię n a jś w ię t s i  l ln ością  j ta jnym  rzą-
strz e g a ją  przed ^nie.I g  u tw orzy li ta jn y  rząd
dem narodowy® , maffje szerzącą meby-
wyborczy. istn \ czarną ma ę, Na(.z*mk-y 
V ł y  wśród wy^orjów bankó^ . kahału, ludzie 
m stytn ejj, ‘ ‘" ^ f ^ i a r z e  podatkowyn i mate- 
Wyioknjący o wy ^hnrńów związali się

’ f SStoJł
w  ta jn y  vh0TCów w ysy ła ją  m iądzy tneh
niezależność wy którzy przyłożywszy im
emTsaryuszów wołają:
do piersi reW° j a  pełnomocnictwo, — albo 
„u ar ta do aby żyć, trzeoa mieć
życie". Tak, 7  fS ^ )nsDiratorzy ujęli w swoje 
8posób do życ|a> . je.mego życia, j e g o  m aterya- 
ręce przędzę ,c ch warunków, i odj^c,e"l 
nych, ekonomiczny nim gtanąc się 0dwa-
grożą tym, coby P
ży li. . pia j  śm ierci zgrom adziw szy

P od  presyą  zy c Jo g łosow an ia , lub pełno-
w swem ^  j S W Ł S  kahalno-konserwaty wni 
mocnictwa, drw ią *»•  a k c y i , . nawet L.e tru-
sp isk o w cy  z p»i"J sw oich  kandydatóvv.
d się  og łószen iem  n Jgtach) zgrom adzonych
P o  co ?  W y p iszą  na ______________

w swoich rękach, nazwiska swoic
tów, —  i historya skończona. Wvhorv.

Biedne miasto, któremu takie gr ą‘ U 
Okazuje się teraz w całej angości p rQ_
kuryalnego systemu, u.nf )!f*lw1ia'’^Ce^.rflc,)wania 
dzajn nadużycia, dającego pole do g ‘ to. 
tajnym rządom wyborczym., 
wac się musi na to, ze na pi 
swoich otrzyma, w wielu wypadka h, 
pracy publicznej niezuanych, nie dający g 
rancyi, że pracy tej podołają- bo nie ają
niej żadnego przygotowania,
warunków. Jednych przt na krẑ e -
duma, ambieya, drugich widoki os1 ‘ ' na_
dzie z w y b o r ó w  niewątpliwie ^a(j zjgCkjej ; gdy-

by wy'bierano^ z jjedifej ogólni j kuryi, jak to 
dzieje się w e  Lwow.a już presy i,

Ale poza sferą tych, c q wSior-
lub korupcyi, pozostał Jinieiszych przekouań. 
ców twardszego karku, siln j y ^
świadomych doniosł|m wyg 0 t,,inor
nich się zwracamy. Niec n ie  o d d a j ą
miasta 1 jego mteresa n k o n s p i r a -
k a r t  s w o i c h  w s t a ń c  z  y  k o w  s k o - k a-

h a l n e g o ,  "niech sami w y p W ^  J  
zwiska kandydatów i niosą 1^ ' .

b0G S w 8nie jest tajne, 
dę głosu tym, którzy się jej d o b r o w o .n .^  
pozbyli. Niechże niezależni obywa 
z niej pełny użytek.

.11

II
W arszaw a, 3 m aja.

SSHlfe K r z y ż a : BP?3Sw» ^ ■'~w kościele kurator okręgu naukowego).

Radziby Moskale Trzeci Maja“ wygładzić 
z Serc 1 pamięci młodych pokoleń, ale byzy 
f ma t 1 nraca Tu w Warszawie, gdzie ten 
wiekopomnej doniosłości fakt na schyłku Rze- 
czypospolitej został ogłoszony l^ d z .e  tyle, je  t 
m i e i s c  pamiątkowych, związanych z tą lusto- 

o L i  Żadnego roku nie może się obejść 
rhypCzZDpewnego protestu wobec przemocy, uez 
Ł u m e n t o w a n ią  żywjch ncąuć, m  „J esa ie

ni s S &  >'tl Mtn«j rocznicy, I j. nd r. 
1 8 9 1  manifestacye w granicach możliwych co
rocznie się odbywają. Napróżno policya zamy
ka ogród botaniczny ze szczątkami kopca kon
stytucyjnego, napróżno przedsiębierze środki 
zapobiegawcze; zawsze coś takiego się zdarzy, 
co rocznicę dzisiejszą wyodrębui z powszednio
ści, a tym, którzy by o niej zapomnieli, przy- 
wiedzie iR

Tak się i dzisiaj stało. Już samo nagroma
dzenie od wczesnego rana poli^yi w zwiększo
nym kom plecik  poebodj żandarmów 1 kozaków 
konnych wskazywały, że „na złodzieja czapka 
eore“ . Liczny zastęp młodzieży wyższych 1 śre
dnich zakładów naukowych podążył do kościoła 
św Krzyża, co naturalnie zwróciło uwagę ar
gusowej policyi i ku tej stronę s k ie f tą n o  
M l W e j  iżM darm dW  W  koiciele
Sw. Krzyża odbywał si« doroczny odpust, al-

77 nioriu obrazach Adama
Historya szlachecka‘ wJ 8kieg0.

• ne ku uczczeniu czter- 
/przedstauńenń MilępsĄO' • autora.)

dziestolecia pracyj*^
nastrój panował w so- 

Niezwykle uroczysty ei-skim. Scena naro- 
botę wieczór w teatrze d,a literatury
dowa, piagną‘ teatrn zasługi Adama Bełci-
dramatycznej najnowszy jego utwór
kowskiego, w/ s^ 7 orvę szlachecką z ubiegłych 
„Pana Paska , b -  Iperatury osnutą,
wieków, na kanw wsław;ony i zarówno
której bohaterem . sWOich popularnyktórej bonateic*u j vCh §W- 
dziś, jak u współczesnym Chryz0stom

« Ł c i  przesunęła
tej 
>czy
imi

  iały
na, epoka Jana III, w cafej piórem
tężyzny. Stanął przed nami p° ^ arodoWego od-

pamiętnikarz i zawaayaŁ® " .  c , przesu 
Gosławic. Dzięki tej okoliczno

ma w szc  s,
obrazów n 
narodowe
całej sile

z brOSławic. uzięKJ tej - —  szeregu zyw em i 
się przed  naszem i oczym a w najQŻona, 0sta- 
i w dzięczn em i barw am i obrazo oprom ienio- 
tn iem i blaskam i chwały nar0 ... sZiach eck ie j

. .n im  T on . TTT ... PSłfl 1 SHO °

tężyzny, btanął przea nami (doW«go oń-
wskrzeszony wizerunek życia na ,jodatnie, 
t a r z a ją c y  z plastyka i siłą zar” amentu na- 
jak ujemne rysy tęzyzny i temRK ulegać 
rodowego, który już powoli za,’iZy„f)m0Wnią i 
rozkładowi nierządu, wywołanemu 
butą szlacheckich potentatów. . „ h:0,.;lUa

Postać Paska była niejednokrotnie o ka 
przez pisarzy naszych na przedmiot 
dramatycznego lub powieściowego. I nl . ’
bo zarówno sam Pasek, jak i wizerun i 
przez współczesnych przekazane, m a lu ją ,^  
jako typ swojej epoki, uosabiający najwy 
tniejsze rysy swojskości, pojęcia i wyobrażeń , 
charakter i zawadyactwo zarazem szlacheckie 
go plebsu, garnącego się do pańskiej klamki. 
Sam Pasek przedstawił się nam w pamiętni
kach jako niezwykle interesujący okaz rozbi- 
surmanionego szlachetki, który po tysiącznych 
przygodach wojennych na obczyźnie, okryty

rozgłosem powodzenia, wraca na za„on oiczy- 
Sf v aby dalej mącić na sejmikąch, proceso
wać się z sąsiady, urządzać zajazdy i nosie 
żałoby swe choćby aż do króla.

Bełcikowskiego postać ta zainteresowała po- 
dwójnie: jako historyka literatury i dramatur
ga zarazem. Jako historyka literatury zacie
kawiały go nowe wyniki poszukiwań nauko
wych, wystawiające Paska w odmiennem od 
dotychczasowego oświetleniu; jako pisarza sce
nicznego. pociągał go swojskością i wyrazisto
ścią rysów sam typ niesłychanie podatny dla 
komedyi. Znalazłszy więc w ostatniej seryi 
wydanych niedawno „Pamiętników Paska11, zaj
mujący opis zatargu naszego painiętaikarza 
z o rdynatem Myszkowskim o najazd i eksmi- 
syę z dzierżawy, osnuł na tera zdarzeniu swą
„h is tory ę  sz la ch eck ą ". .

Poznajemy Pana Paska w późniejszym okre
sie życia, gdy, sterany wojennem rzemiosłem, 
osiadł na roli i wziąwszy dzierżawą od mar
grabiego Myszkowskiego, ordynata na Pińczowie, 
wieś Olszówkę, zażywa w liej dobrze zasłu
żonego wypoczynku. Zakłóca mu od czasu te 
wywczasy gderliwa małżonka, pani Anna t, Re 
miszowskich Łącka, ale przyzwyczajony do 
gorszych terminów, Pan Pasek znosi swój los 
z rezygnacyą, zabawiając się w wolnych chwi
lach pogodną gawędą z sąsiady, pisaniem swej 
księgi „Silva rerum" i pracami gospodarskiemu 
Zapłaciwszy arendę na 10 lat z góry stryjowi 
młodego ordynata, nie troszczy się o przyszły 
los własny i rodziny,, pewnym będąc, że w Ol
szówce spokojnie dokona reszty żywota. Ina
czej jednak chciały losy. Plenipotent margra
biego, niejaki Jankowski, pragnąc intratną 
Olszówkę wypuścić swemu krewniakowi, mając 
nadto do załatwienia osobiste jakieś z as lem 
rachunki, korzysta z tej dogodnej o < cz , 
że Pasek, ufny w opłacony z góry czym
dzierżawny, Ą

buwiem dziś przypada uroczystość kościelna 
pod nazwą: „uroczystość znalezienia krzyża 
świętego". Był pndobuo zamiar wcześuiejszego 
zamknięcia kościoła i skłonienia miejscowego 
duchowieństwa aby przeniosło nabożeństwo 
odpustowe na inny dzień. Z uwagi jednak na 
niepożądane wzburzenie ludu. jakieby ówr fakt 
mógł wywołać, odpust odbył się jak zwykle, 
lecz większość modlących się, przepełniają
cych obszerną świątynię, i zalegających kruż
ganek oraz chodnik uliczny, stanowiła młodzież, 
bardzo wiele pań z inteligencyi, słowem pu
bliczność wcale nie odpust»wa.

Istniał podobno zamiar zaiutonowauia śpie
wów religijno-narodowych, ale perswazya roz- 
ważniejszych skłoniła zapaleńszą młodzież do 
zaniechania tej istotuie, wśród towarzyszących 
okoliczności, niebezpiecznej demonstracyi. —  
Wszak tuż za ścianą kościoła, w dziedzińcu 
wielkiej posesyi, gdzie mieści się cyrkuł poli
cyjny, stały dwie seciny kozaków i mnóstwo 
żandarmów. Czertkow wydał stanowczy rozkaz 
nie cofnięcia się nawet przed profanacyą świą
tyni w razie rozpoczęcia śpiewów. Młodzież 
tedy z srodną podziwu karnością w milczeniu 
wychodziła z kościoła, kierując się przez Nowy 
Świat kn Alejom Ujazdowskim.

Pothód był tłumny, lecz nie większy, jak w 
każdą niedzielę i święto po nabożeństwie, a 
chociaż żadnych okrzyków nie wznoszono, poli
cya po swojemu, tj. z oburzającym gwałtem, 
poczęła ze wszech stron nacierać, aby rozpro
szyć ów tłum spokojny. Więc znowu były szar
że kozackie po chodnikach, zamykanie na czas 
dłuższy lub krótszy przejść ulicznych, wreszc1? 
i a r e s z t o w a n i a  pewnych grup bez żadnego, 
upozorowanego nawet powodu, ot, jedynie, aby 
pokazać siłę, władzę i... nieograniczoną głupotę. 
Bo naprawdę, te wszystkie zarządzenia i szop
ki policyjne nadawały główny ton dzisiejszej 
niemej demonstracyi. Wiem. że wśród paru se
tek aresztowanych (jednę grupę wpędzono w 
podwórze domu aż na rogu £orawiej i Marsza! 
kowskiej) byli studenci, uczniowie, kobiety, na
wet dzieciaki dziesięcioletnie. Oczywiście, że 
znakomitą większość już wypuszczono, lecz po 
dopełnieniu osobistej rewizyi.

Wogóle te wszystkie aresztowania uliczne, 
czynią wrażenie jakichś obław na'„chybił, tra
fił", A nuż się zapoluje z,wiefz/nę? ®źy “ ho
lowano ? —  dotychczas nie w iadomo lecz do
tąd jeszcze (godzina 1 1  wieczorem) o k o ł o  s t u  
o s ó b  t k w i  po  k a n c e l  a r y a  c h c y r k u ł o 
w y c h ,  a może i w cytadeli. W  każdym razie, 
że dziś cała Warszawa aż do najuboższych i 
najciemniejszych warstw protetaryatu jest u- 
świadomiona co do historycznej narodowej 10- 
cznicy, że o tem wszędzie się mówi głośno lub 
po cichu, w znacznym stopniu zawdzięczyć na
leży szopce policyjno-żandarmskiej. Rćg zapłać 
i za to.

Z noininacyą nowego ministra oświaty a b. 
kuratora warszawskiego okręgu Z  e n g e r a, 
schodzi się nominacya jego następcy S ch w atza . 
Jestto zrusyfikowany Niemiec, więc kreatura 
gotowa dla karyery okazywać jak największą 
gorliwość w stylu Apuchtmowskim. Powszechnie 
utrzymują, że nowy kurator S c h w a t z  bę zie 
zasięgał rady Apuchtina, który nie przestaje 
nawiedzać Warszawy i wpływu swego 
rać. Ha! jeżeli system Apuchtina nie żab i, a e

tychmiastowem wypędzeniem. Nie pomogło nic 
zżymanie się Pana Paska i stawiony opOr. 
Nasłani w liczbie kilkudziesięciu hajducy 
scy eksmittują Pana Paska z wioski, P°z-°® 
wiając na miejscu jedynie zamknięte w o* 
rze niewiasty, t. j. żonę i pasierbicę a , 
które żadną miarą ruszyć się z dwoi

Cb Pokrzywdzony Pasek szuka sprawiediiwoścf 
i odwetu na sejmiku w Proszowica , ja. 
młody margrabia Myszkowski staje p 7„ ro. 
chtą, j *ko kandydat do sejmu. 0 P“ marcra. 
madzonym braciom-szlachcie postęp 
biego i jego niecnego plenipotenta 
skiego i wzywa ich pomocy. Z pecz^tk ■ 
chta burzy się na krzywdę, wyrządzoną „bra
tu". gdy je-nak  sprytny Jankowski zdołał 
kilku gorętszych skaptowoć obietnicą su yc
podarunków od m a r g r a b i e g o ,  ™pa a p

krzywdzonego Paskaj J ^ . ' 0p aska oświadcza 
z licznej r z e s z y a ^ erankÓ0W z8.n y  towarzysz 
się przy jego boku. ty to  . kj]k[] gzara.
broni, starosta Lan Tm-, dworzanin
czków, a w ich 1CZ v pasierbicy Paska, 
margrabięro zakochan y^  margrabieg0> ktJ *
Reszta przechodzi siebie przyjęcie,
właśnie zaprasza na jest knlmina-

W ybornie okreś o• y oWanja w sztuce. —  
cyjnyra punktem za uchwyconą j est tak tra- 
Psychologia szlach y dosadnie, że epizod
fnie i przedstawioną ^  pamięci widza i
ten na długo “ trwa zapewnić sztuce po-
sam joden wystarcza, J
wodzenie. . u szlachty, spieszy

Nie wskórawszy Sobieskiego, ba-
„Pan Pasek" do kró ^  krakowskim, i
wiącego podówczas^^ gt Lanckorońskie-
tam za pośredn iej przedstawia swe za-
go uzy ikuje audyen*BJfl ^  uzyskał sprawie- 
łoby królowi. Byłby' Prchl ceniącego zas^gi 
dliwość a zac\eI ® l° inea; z7 ’gdyby nie intiyga 
wojenne swych ' ^otrafiła senato-
królowej M a ry s ie ń k i ,  Kiora y

owszem do pokrzepiającej nadczułości podniósł 
uczucia patryotyczne w młodych pokoleniach, 
to i Schwatz nie będzie groźny. Polonus.

Hol, czy dur?
W mowach polskich reprezentantów w par- 

lameucie niemieckim i w obu Izbach Sejmu 
pruskiego uwydatnia się coraz wyraźniej ró
żnica tonu starszej i młodszej generacyi. —  
Starsza, z wyjątkiem jedynego może posła 
Leona C z a r 1 i u s k i e g o, nie może jakoś po
jąć, że polityka ugodowa, polityka wzajemnych, 
choć nieszczerych komplementów, minęła b e z 
p o w r o t n i e .  że stosunki dzisiejsze wymagają 
o s t r z e j s z e g o  tonu, zawsze tedy jeszcze 
popada w dawniejszy ton elegijny i... apeluje 
do serca i sumienia Prusaków, jak gdyby ci 
posiadali jeszcze, gdy chodzi o Polaków, odro
binę chociaż serca i sumienia. Tem większą 
tedy satysfakcyę sprawiają po tych ckliwych 
wynurzeniach świeże i dziarskie mowy młod
szych posłów, którzy dobrze to czują, iż mają 
przed sobą nieubłaganych wrogów, którym je 
dynie pewność siebie i odwaga zaimponować 
może. Różnica ta uwydatniła się mianowicie 
w ub'egłą sobotę.

W  pruskiej Izbie panów, która w dniu tym 
obradowała nad tegorocznym memoryałem ko- 
misyi kolonizacyjnej, przemawiali pp.: Józef 
K o ś  c i e l s k  i i książę Ferdynand R a d z i 
wi ł ł .  Obaj stanęli znów na gruncie o b y w a 
t e l i  p r u s k i c h  i w i e r n y c h  p o d d a n y c h  
p r u s k i e g o  k r ó l a  i z tego stanowiska kry
tykowali memoryał.

Pierwszy zaznaczył na wstępie, że komisya 
kolonizacyjna sprzeciwia się konstytucyi. Mimo 
olbrzymich i anduszów, jakiemi operuje, doznała 
zupełnego fiaska finansowego. Tak np. rok 
uhiegły wykazuje znów deficyt 8 milionów. —  
Handlowa procedura komisyi nie jest przytem 
taką , iżby ją ze stanowiska kupieckiego uwa
żać można za uczciwą, tem mniej tedy odpo
wiada godności królewskiej instytucyi. Mohar- 
cbiczne uczucia mówcy buntują się na myśl, 
iż k r ó l e w s k i e  t a k i e  p r z e d s i ę b i o r 
s t w o  n i e  ma  r z e t e l n e j  p o d s t a w y  i 
D o s ł n g n i e  s i ę  n i e j a k o  m a s k o w a n e -  
mi  b i l a n s a m i .  To nie zgadza się z powagą 
państwa. Jego zdaniem powinna tedy komisya 
kolonizacyjna odłożyć predykat k r ó l e w 
s k i e j  k o m i s y i .

I jaki był rezultat tych kapiących wprost 
lojalizmem wynurzeń? Oto marszałek Izby przy
wołał pana K o  ś c i e l  sk  i e g  o do porządku, 
za owe „maskowane bilansy" — minister rol
nictwa p. P o d b i e l s k i  odpowiedział zaś, że 
mniejsza o to, w jaki sposób działa komisya. 
byle spełniła główne swe zadanie, którem jest 
s z e r z e n i e  k u l t u r y  n i e m i e c k i e j  w 
p o l s k i c h  d z i e l n i c a c h .

N ie lep ie j poszło  drugiem u m ów cy, k sięciu  
R a d z - w i ł ł o w i .  ł o n  narzekał, że  d o b r o 
d z i e j s t w a  k u l t u  r y (?), j a k i e  s i ę  p r z y 
n o s i  P o l a k o m ,  o p i e r a j ą  s i ę  n a  n i e 
z r o z u m i a ł e  m w r ę c z  p o m i e s z a n i u  p o 
j ę ć  u r z ą d u .

I za to wyrażenie mówca powołany został 
do porządku. Na lojalne zwroty obu mówców 
nikt zaś nie reagował ani słówkiem.

rów, powołanych przez króla do osądzenia spra
wy Paska, tak usposobić, że Pasek zaledwo 
połowiczną uzyskał satysfakcyę. Sąd senato
rów skazał margrabiego na zwrot wyłożonej 
przez Paska jego stryjowi sumy, pominął je 
dnak zupełnie preteusye Paska z tytułu eks- 
misyi i pokrzywdzenia na honorze. Zacny So
bieski, widząc krzywdę Paska, a nie mogąc jej 
zaradzić —  przyrzeka mu wynagrodzić jego 
zasługi w inny sposób przy nadarzonej sposo
bności.

Wskórawszy tak uiewhle u króla, Pasek 
znajduje jednak przypadkowo sposobność zdo
bycia zadośćuczynieni i na innej drodze. Oto 
margrabia, czując się obrażonym odezwaniem 
się Paska o niin woh“ c majestatu królewskie
go wyzywa go na pojedynek. Na  ̂pokojach 
królewskich staje umowa, że spotkanie nastąpi 
za tydzień w gaju pod Olszówką. Jakoż 
w ostatniej odsłonie sztuki jesteśmy na placu 
spotkania. Przybywa najpierw Pasek ze swym 
wiernym sojusznikiem starostą, oraz Marcinem 
Tarem po nim niebawem margrabia z dwoma 
świadkami. Stosownie do umowy uprzedniej, 
margrabia zwraca Paskowi zagrabiony mu przy 
eksn isyi raptularz „S ilra  rerum" i przy tej 
sposooności wypowiada nieoczekiwane w tej 
chwili komplementy dla Paska, jako autora tej 
księgi. Przyjmuje jo milcząco, ale me bez u- 
kontentowania pan Pasek, zdziwiony takiem 
rozpoczęciem sprawy. —  Następuje spo.n.ame 
przeciwników, w którem obaj »priwiają się 
dzielnie Po krótkiej walce margrabia opuszcza 
nagle szablę i oświadcza Paskowi, że me bę
dzie się bił dalej, gdyż poczuwając się w pełni 
do winy, uważa za swój obowiązek raczej go 
przeprosić. Przeczytanie „Silva r;erum“ dało 
mu sposobność poznać w autorzey księgi czło
wieka zacnego i dzielnego żołnierza, zasługu
jącego na szacunek. Dlatego, uznaiąc 3wą wi
nt; i pragnąc ją naprawić, przeprasza solennie 
pana Paska za krzywdy i zniewagi- wywołane 
oszczerstwami niecnego Jankowskiego, a w ua-

W  tym samym czasie przemawiał w parla
mencie, podczas obrad nad wnioskiem toleran
cyjnym stronnictwa centrum jeden z młod
szych —  poseł mecenas C h r z a n o w s k i .  —  
Jakkolwiek wniosek ten dotyczy tylko toleran- 
cyi religijnej, mówca skorzystał ze sposobności, 
aby w myśl poprawki, wniesionej do wniosku 
upomnieć się także o prawa języka polskiego 
przy n a u c e  r e l i g i i .  —  Mówca wskazał 
na krzywdy wyrządzane ludności polskiej, na 
gwałtowne narzucanie je j języka niemieckiego 
i zakończył słowami:

„Język niemiecki stracił już charakter ję 
zyka kulturalnego, odkąd narzuca się go w ten 
sposób Polakom. Język niemiecki s t a ł  s i ę  
d z i ś  j ę z y k i e m  n i e n a w i ś c i  i n i e s p r a 
w i e d l i w o ś c i  w z g l ę d e m  P o l a k ó w " .

A za te słowa mówca n ie  z o s t a ł  p r z y w o 
ł a n y  d o  p o r z ą d k u ,  chociaż wywołały w 
Izbie „ogólny niepokój".

„Difficile est., satiram non scribere!"
Nam się zdaje, że jedynie ten ton stanow

czy poparty odpowiednio stanowczą taktyką, 
jest dziś na miejscu. Z  tem się już pogodzić 
powinniśmy, że jeżeli Polakom w zaborze pru
skim nie powiedzie się w y w a l c z y ć  spra
wiedliwości — przenigdy też nie zdołają jej 
w y ż e b r a ć .  Po cóz tedy płaszczyć się i od
grywać rolę wiernych sług monarchy pruskie
go? Tylko ton d a r  coś zdziałać może.

J ubileusz
Adama Belcikowskiego,

Wymownym wyrazem hołdn i uznania za
sług Adama Bełcikowskiego za jego 40-letnią 
pracę na niwie ojczystej literatury, był wczo
rajszy bankiet, urządzony przez Koło artysty
czno-literackie.

Do zastawionych w podkowę i suto kwie
ciem przybranych stołów zasiadło pięćdziesię
ciu z górą uczestników. Honorowe obok jubi
lata miejsce zajęli prof. dr Piotr Chmielowski, 
prezes Koła dr August Sokołowski, radca dwo
ru dr St. Bełcikowski z Wiednia, brat jubi
lata, prof. dr M arjan Zdziechowski, dr W il
helm Creizenach, dyr. Władysław Żeleński, 
dyr. Kotarbiński, a dalej przedstawiciele świa - 
ta literatury, sztuki, dziennikarstwa, sfer oby
watelskich i zawodu nauczycielskiego, reda- 
kturowie M. Konopiński i dr K. M. Górski, 
prof. Aksentowicz, Jan Zawiejski, dyr. Kotar
ski, powieściopisarz Adam Szymański, Kazi
mierz Bartoszewicz, dr Tadeusz Konczyński, 
leżyser Adolf Walewski, Michał Tarasiewicz,’ 
Kazimierz Czapelski, dr Klemens Bąkowski, 
Lndomir Benedyktowicz, dr Zygmnnt Balicki, 
W acław Wolski, dr Władysław Miłkowski i 
w. i.

W  gronie uczestników przybyły także z hoł
dem dla jubilata imieniem piszących kobiet 
panie Marya Turzyma, redaktorka „N owego 
Słowa" i Adela Baudrowskal

Jubilata powitał wstępnem przemówieniem 
dr August S o k o ł o w s k i ,  zaznaczając, że ob
chód czterdziestolecia pracy Adama Bełcikow- 
kowskiego, zainieyowany przez „Koło artysty
czno-literackie", jest podniosłą uroczystością, 
w której biorą udział przedstawiciele wszyst-

grod ę  zw ra ca  mu O lszów kę. O fia ry  te j jed n a k  
Pasek ju ż  n ie przy jm u je , n ie ch cą c  się n ara 
zić  na posądzen ia  in teresow n ości ze  s tron y  
braci szlachty . P rzy jm u je  n atom iast O lszów k ę  
p rzyw rócon y  do łask i d w orzan in a  m a rgrab iego  
pan T ur, ja k o  n arzeczon y  Jadzi Ł ą c k ie j .  P a 
sek zaś osiada na dz ierża w ie  U cieszk ow a , n a 
danej mu dożyw ociem  przez kró la  w  n a g rod ę  
je g o  usług, w yśw ia d czon y ch  O jczy źn ie . —  T a k  
w ięc czego  nie dok aza ły  sądy i sp ra w ied li
w ość, cz e g o  n ie sp ra w iło  b ra ters tw o  u czu ć  
sz lach eck ich , teg o  dok on yw a  ta len t n a rra ior- 
ski Im ć P an a .Jana C h ryzostom a z G osła w ic, 
ja k o b y  na św ia dectw o , że  i ó w cze sn e  p ok o le 
nie zapozn aw ało  zasługi ta len tu  i p ióra  i zn a j
dow ało  d la  n ich  cze ść  i uznanie.

T a k ą  je s t  ow a, na p ięć obrazów  rozd zie lon a  
„h is to ry a  sz la ch e ck a " , w sk rzesza ją ca  w  sym 
p a tyczn ych  rysach  w ybitn ą  i popu larn ą  p osta ć  
pam iętnikarza . U jm u je  on a  sw o jsk o śc ią  tła , p o 
god ą  rysun k u  i za jm u ją co  a harw n ie k re ś lo 
nymi ep izodam i i tym  sposobem  d opełn ia  d o 
robku  sce n iczn e g o  A dam a B e łc ik o w sk ie g o , 
p rzy czy n k ie m , pełn ym  w d z ię k u , a zgoła o d 
m iennym  w  n astro ju  od  ca łe g o  d o ty ch cza so 
w ego sce n iczn e g o  je g o  plonu N iem a tu s il
nych  rzutów , w y so k ie g o  d ra m a ty czn eg o  n a p ię 
c i a , szerok o  za k reślan ych  w id n ok ręg ów , a le 
je s t  sw o jsk i obraz  ży c ia  n arod ow eg o  w iek ów  
u b ieg łych , pod an y  w ram ach  ży w r c h , sy m p a 
ty czn y ch , k reś lon ych  ręką, ro zm iło w a n ą  w p rze 
sz łośc i, a  p iszącą  sercem .

P r z y ję c ie  „P a n a  P a s k a "  ze  stron y  u czes tn i
k ów  p iękn ej w czo ra jsze j n ro czy s to ś c i b y ło  n ie 
zw yk le  g orą ce . P o  p ierw szym  a k c ie  zerw ała  
się bu rza  ok lask ów , sk ierow a n a  do ju b ila ta  
k tóry  w o toczen iu  rod zin y  zasiad ł w  lo ży  par-  ̂
te row e j. W y w o ła n y  na sce n ę  b y ł przedm iotem  
p ięk n ej o w a cy i w  czas ie  k tóre j w rę czo n o  mu 
k ilk a  w sp a n ia ły ch  w ień ców  z od pow iedn iem i 
napisam i. O k lask i p ow ta rza ły  sie  po każdym  
ak cie  a rozb a w ion a  p u b liczn ość  n ie je d n o k ro tn ie  
w  cza s ie  a k cy i p od k reśla ła  ok la sk am i fe rw o r
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kich warstw społeczeństwa polskiego. Skwapli
wie spieszy uwieńczyć wawrzynem skroń zasłu
żonego na wielu polach działalności narodowej 
pracownika. W śród licznego zastępu przedsta
wicieli współczesnego piśmiennictwa Adam Beł- 
cikowski jest jednym z tych nielicznych, któ
rzy szli przez życie, nie goniąc za karyerą, nie 
zawierając kompromisów z polityką oportuni- 
styczną. A le choć dlatego nie było mu danem 
zająć należnego pracy jego i zasługom poste
runku, zdobył on hołd i uznanie narodu, który 
w dniu jego święta jubileuszowego niesie mu 
hołd dobrze zasłużony.

Koło artystyczno-literackie pragnąc choć w 
drobnej cząstce upamiętnić dzisiejsze święto, 
postanowiło zamówić portret jubilata w meda
lionie, którego wykonania podjął się z gotowo
ścią, a znaczną także ze swej strony ofiarno
ścią, znany zaszczytnie rzeźbiarz p. Tadeusz 
Błotnicki.

Następnie zabrał głos Piotr C h m i e l o w 
s k i  i w dłuższem przemówieniu z wielką swa
dą wygłoszonem roztoczył przed słuchaczami 
szereg wspomnień z epoki istnienia b. Szkoły 
głównej warszawskiej, która w licznym pocz
cie wybitnych i zasłużonych nauce mężów, ja 
cy na je j katedrach zasiadali, miała zaszczyt 
pesiadać także dzisiejszego jubilata.

„ W  gronie obecnych uczestników widzę tn — 
mówił dr Chmielowski —  trzech kolegów, którzy 
pospołu z* mną byli nczniami jubilata w owej świe
tnej szkole. Dzisiejsze pokolenie w innych wyrosłe 
warunkach, nie może mieć pojęcia , czem była dla 
współczesnych szkoła g łów n a , jaki budziła entuzy- 
azm, jak olbrzymiem było pragnienie światła i wie
dzy, jakie podejmowała obowiązki hartowania mło
dego pokolenia na trudne i ciężkie czasy i życio 

we warunki, jakie po niej nastąpić miały. W  ta
kiej chwili nau czyciel, który wykładał historyę li
teratury polskiej, był nam podwójnie sympatycznym, 
a wpływ jego  niemałym. A  gdy tu zaznaczę , że 
ten młody profesor na pierwsze wykłady obrał so
bie okres piśmiennictwa niemal zupełnie dotąd za
niedbany: wiek X V II  i w wykładzie swym składał 
wyniki mozolnych badań, które stały się punktem 
w yjścia dia całego szeregu następców, a dziś zna
lazły tak świetnego kontynuatora w Aleksandrze 
Brucknerze, łatwo zrozumieć, że profesor taki w ser
cach słuchaczy wzniósł sobie trwałą pamięć. Prze
trwała ona krótki okres istnienia szkoły, która nie
bawem zamienić się miała w uniwersytet z rosy j
skim językiem wykładowym. Imieniem też tych 
wdzięcznych uczniów jubilata , do których się zali
czam, a którzy z chlubą łączą dziś wo wspomnie
niach pamięć swego profesora z pamięcią o owej 
instytucyi i przeświadczeniem o owocnej dla społe
czeństwa je j pracy w owym pięknym , sympaty
cznym a niezapomnianym okresie siedmiolecia 
warszawskiej szkoły głównej, imieniem wszystkich 

' je j słncbaczy wznoszę zdrowie profesora Adama.’1
Dyrektor Józef K o t a r b i ń s k i  scharakteryzo

wał następnie w krótkiem, ale jędrnem przemówie
niu działalność jubilata dla sceny narodowej , jako 
twórcy całego szeregn d z ie ł, które . były wyrazem 
najszlachetniejszych dążeń ogólno - ludzkich i naro- 
wych. Pielęgnując wielką sztnkę i je j ideały, po
zyskał w niejednym turniejn lanr i rycerskie ostro
gi. W  dziejach sceny narodowej antor „M ieczysła
wa 11“ 'zapisał się złotemi głoskami, a pamięć za
sług jego dłngo życ będzie pośród przyszłych po
koleń.

P. Michał K o n o p i ń s k i  wyraża w imieniu „N. 
Reform y" Jubilatowi szczere podziękowania, że nży- 
czał dziennikowi temu poparcia swojogo talentu, że 
był mu zawsze życzliwym i wypróbowanym przyja
cielem.

„Zdała trzymając się od walk politycznych —  
rzekł mówca —  służył jubilat nasz przecież tym- 
samym ideom, które wyznawała i wyznaje demo- 
kracya polska. Tosamo pojęcie publicznej sprawie
dliwości, tasame wielka miłość dla wszystkich warstw 
społecznych, tosamo odczucie krzywd narodowych, 
tasama apateoza wolności, które znamionnją ideę 
demokratyczną, gdy ona z codziennych politycznych 
kataklizmów szuka, dla siebie wyjścia, przebija z 
całej spuścizny literackiej, jąką obdarzył Polskę 
Czcigodny nasz Jubilat, a jaką, niepłonną mamy na
dzieję, wzbogacf jeszcze płodami swojego talentu. 
Nie jest ta idea. której służył Adam Bełcikowski, 
własnością jednego pisma; ona, wcielona w utwory

Pana Paska i jego energiczne tyrady. Ob’ awy 
uznania zbierali także artyści za staranne wy
konanie ról głównych. P. Zelwerowicz grający 
postać tytułową bardzo trafnie odtworzył cha
rakterystykę Paska, nie szczędząc łagodnych 
a miękkich rysów, aby ją  wycieniować zgodnie 
z intencyą autora. P. Sobiesław jako margra
bia Myszkowski w sposób dystyngowany akcen
tował maniery wielkiego pana w którym się 
budzą uczucia szlachetne i przedstawił swą 
postać w rysach sympatycznych i pociągają
cych swojskim charakterem. Świetną sylwetkę 
króla Jana dał p. Kotarbiński, dyskretnie pod
kreślając nległość względem swe; uroczej Ma
rysieńki, którą z wdziękiem zarysowała p. Su
lima. Mniej szczęśliwie wypadły role drugopla
nowe, zgoła nie opanowane pamięciowo przez 
swoich wykonawców, jak np. rola wojewody 
sieradzkiego w grze p. Senowskiego.

Kłótliwość pani Paskowej znalazła dosadny 
wyraz w powściągliwej grze p. W olskiej. —  
W dzięczną Jadzią była p. Teodorowicz a p. 
Mielewski starannie odegrał rolę zakochanego 
Tura. Pp. Jednowski, Bednarczyk i Stępowski 
dobrze reprezentowali typy szlacheckie X V II 
wieku. Gdyby nie pewue usterki w przygoto
waniu reżyserskiem, które cechował nadmierny 
pośpiech w szczegółach a zwłaszcza w insce- 
nowaniu wybornej sceny posiedzenia szlachty 
w akcie drugim, całość przedstawienia byłaby 
chlnDnym popisem sceny krakowskiej, która 
zawsze z pietyzmem umiała traktować sztuki 
kontuszowe a w swoich artystach znajdywała 
dzielnych i powołanych współpracowników idei 
i myśli autora. Ale i w tej szacie, w jakiej 
dano nam „Pana Paska", znaleść on powinien 
nie przemijające miejsce w repertoarze jako 
sztaka na wskróś swojska, przekazująca tra- 
dycye minionych kierunków i upodobań a trwa
ła pamiątka twórczości Jat ostatnich jednego 
z najwybitniejszych przedstawicieli polskiego 
dramatu.

W. Pr.

poezyi i badań literackich, przeszła na własność 
narodu. Pismo nasze odcznwa jednak wysoki za
szczyt, że danem ma było niejednokrotnie pośre
dniczyć między Czcigodnym naszym Jubilatem, a 
polakiem społeczeństwem, do którego oa się od
zywał.

„Z a  ten zaszczyt, za tę serdeczną życzliwość i 
stałość uczuć, jakiemi krzepiłeś zawsze, Czcigodny 
Jnbilacie, nas, codziennych pracowników pióra; za 
ten szlachetny kierunek myśli, jaki nam wskazy
wałeś w płodach swojego ducha; za to dochowanie 
wiernej przyjaźni dla pisma naszego i dla tych 
lndzi, co wraz z Tobą n jego kolebki stanęli i do 
dzisiaj przy niem wytrwali: niech mi wolno będzie 
w tej uroczystej chwili dank winny Ci złożyć i z 
pełnej piersi wnieść toast: „Adam Bełcikowski niech 
ży je !"

Imieniem kobiet „dążących do św iatła", przemó
wiła pani Marya T u r z y  ma ,  przypom inając, że 
był on jednym  z pierwszych, który zrozumiał zna
czenie bndzącego się rnchn emancypacyjnego wśród 
kobiet polskich i jako prezes Stowarzyszenia pomo
cy nankowej dla kobiet imienia J. I. Kraszewskie
go niemało przyczynił się do utrwalenia podwalin 
pod przyszły jego rozwój.

Żywe w zruszenie malowało się na twarzy 
dra B e ł c i k o w s k i e g o ,  gdy zabrał głos, aby 
podziękować za usłyszane przemówienia. Roz
począł od tego, że natłok myśli cisnących mn 
się na usta w tak uroczystej chwili tamuje mu 
słowa. A  jeduak wypada mn mówić, bo czuje, 
że ta chwila to uiejako rachunek sumienia z 
myślą i sumieniem narodowem, to spowiedź 
niejako całego życia. Przeświadczenie mówi mn, 
że obrachąnek ten wypada na jego korzyść, 
bo nie dla rachuby i osobistej korzyści obrał 
poezyę i literaturę za oblubienicę, ale ze szcze
rej miłości. I nie blaskami życiowemi odpłaciła 
mn te służby, ale terai rozkosznemi chwilami, 
-akie ncznwać mogą ci, którzy pracy umysło
wej się oddają a za to po latach odczuwają 
drgnienie pnlsn społecznego, mówiące im, że 
praca życia nie poszła na mai ne. Uznanie ogó
łu, to pokarm, co posila organizm do dalszych 
trudów i usiłowań w imię najszczytniejszych 
haseł i idei. A  naród nasz dający na każdym 
kroku dowody potężniejszej żywotności i ener
gii życiowej, dźwigający tak wysoko sztandar 
poezyi, sztuki i wiedzy, potrzebuje coraz wię
cej wytrwałych i ofiarnych działaczy na niwie 
pracy duchowej i narodowej. Piękne i głęboką 
myślą nacechowane swe przemówienie, przery
wane wzruszeniem, które kilkakrotnie tamowa
ło drowi Bełcikowskiemu słowa na ustach, do
kończył jubilat toastem na pomyślność litera
tury i sztuki.

P. Adela B a n d r o w  s k a odczytała następujący 
wiersz swego utworu, p. t. „Sztuce Adama Bełci- 
kow skiego".

Młodzieńczy naród na Twe hasło wstaje!
I  chrobrych bojów grzmią rycerskie pieśiie, 
W schodzą i kwitną ludzkich wiosen maje,
Burzą wypadków łamane boleśnie.

Dramat przed oczy roztaczasz dziejowy,
Rzadko tam lazur przebtyska pogodny,
W  tragicznych łnnach bohaterów głowy 
Spadają blada na zasiew wszechpłodny,
Bo ból ofiai ny, trud za świętą sprawę 
Odnoszą tryumf w przyszłych wieków chwale, 
Choć tu w proch padły zdeptane i krwawe.

Zakryte oczom ukazując dale,
Goisz serc czystych rozognione blizny,
W  dostojnej służbie prawdy i ojczyzny!

Ogólnym aplauzem przyjęli zgromadzeni prze
mówienie p. B a r t o s z e w i c z a .  Zaznaczył on 
naprzód, że nie przemawia oiicyalnie, więc też 
może mówić, co mu się podoba, a właściwie 
co mn się nie podoba. W  pierwszym rzędzie nie 
podobają ran się skromne rozmiary jubileuszu. 
Bełcikowski zasłużył sodio  na znacznie oka
zalszy. (Oklaski). Ale n nas panują skrajno
ści, albo przesadzamy, albo nie dosadzamy. —  
Dla jednych są złote góry, dla drugich mamy 
monetę niklową. A le wielką część wińy ponosi 
sam jubilat. Dziś antor szanujący się zawia
damia ogół, że nosi się z myślą napisania cze
goś (w esołość); później donoszą dzienniki, że 
ma jnż tytuł, że już kupił papier i atrament 
i t. d. Bełcikowski nie chciał się zastosować 
do tych wymagań czasu. Gdyby przedstawiono 
jego „Bolesława Śmiałego", powinnaby dyrek- 
cya zawiadomić n. p. ogół, że wysłała dekora
tora do Ossyakn, który spotkał tam lndzi, co 
znali jeszcze króla nieboszczyka. (Huczna we
sołość). Dalej to niedobrze, że jubilat był de
mokratą, bo tego kierunku pisarze mało są re
klamowani. O dramatach innych autorów, ró
wnych jubilatowi, popisano całe tomy. W spo
mina się o nich ciągle nawet lam, gdzie niema 
z niemi żadnego związka. Trzecią wadą Beł- 
cikowskiego, że nie umiał nadać sobie odpo
wiedniej powagi. Dziś każdy kandydat na 
autora lub uczouego wyżej, niż on, głowę nosi. 
(W esołość i oklaski). Mówca pamięta, jak Beł
cikowski, jnż człowiek starszy i zasłużony, 
z serdeczną, koleżeńską uprzejmością trakto
wał młodziutkich literatów, zachęcał ich, po
magał im. W  ten sposób można tylko zyskać 
jednostki, ale nic więcej. Pomimo tych wad, 
a właściwie dla nich należy wychylić toast na 
cześć prawego człowieka, który stał zdała od 
reklamy i blagi, był przyjacielem młodzieży, 
nie umiał kłaniać się i nadymać, był poetą 
tak w swych utworach, jak i w życin prywa- 
tnem i obywatelskiem. (Huczne oklaski).

Prof. Leszek D z i a m a  przemawiał imieniem 
młodych pracowników, poświęcających się „ba
daniom historyczno-literackim" i scharakteryzo
wał trafnie i wyczerpująco zasługi Bełcikow
skiego jako badacza literatury, świecącego wzo
rem sumienności i metody naukowej swoim na
stępcom. Mówca wyraził ża l, że teatr odebrał 
jubilata nauce i wyraził życzenie, aby jubilat 
wrócił do swej pierwszej kochanki i dochował 
jej wierności na dalsze lata swej twórczej 
pracy.

Przemawiał jeszcze architekt p. Zawiejski, 
wznosząc toast na pomyślność obecnych przed
stawicielek świata niewieściego, pań Bandrow- 
skiej i Tnrzymy, na co ostatnia z wymienio
nych odpowiedziała toastem „Kochajm y się", 
przyjętym żywemi oklaskami.

Następnie odczytał sekretarz komitetu jubi
leuszowego p. Prokesch długi szereg telegra
mów i adresów gratulacyjnych.

Otwierał je  telegram z podpisami od byłych 
uczniów gimnazynm Franciszka Józefa we Lw o
wie, którzy przed 34 laty słuchali wykładów 
jnbilata.

Dalsze telegramy nadesłali: ze L w o w a -
„Zakład nar. im. Ossolińskich" (ks. Andrzej 

L u b o m i r s k i ,  kurator, Antoni M a ł e c k i ,  
wicekurator, W ojciech K ę t r z y ń s k i ,  dyre
ktor, W ładysław B e ł z a ,  sekretarz).

Towarzystwo Mickiewiczowskie (dr E. P o 
r ę  b o w i c z, Br. G u b r y n o w i c z ) .

Koło literacko-artystyczne ( W e r e s z c z y ń -  
s k i ,  S k r z y ń s k i ,  R y b k o w s k i ,  R o l l e ) .

Towarzystwo dziennikarzy polskich (Adam 
K r e c h o w i e c k i ,  prezes, L a s k o w n i c k i ,  
sekr.).

Lwowska Czytelnia akadem icka, „Kuryer 
Lw ow ski", Zygmunt Sarnecki, Paulina W uj- 
nowska, Franciszek Rawita Gawroński, dyr. 
Tadeusz Pawlikowski, Władysław Łoziński, dr 
Ernest Łnniński, Ekielski.

Z W a r s z a w y :  Redakcya „Przeglądu Pe
dagogicznego", „Kuryer W arszawski", „T ygo
dnik Ilustrowany", dr Józef Kallenbach, A le
ksander Kraushar, Król i N itew ski, uczeń 
szkoły głównej, Opatowicz, wydawca Stefan 
Dem by, artyści Rapacki i Ładnowski.

Z C i e s z y n a  Hilary Filasiewicz, ze S t a 
n i s ł a w o w a  Kajetan Kazimierz Łukasiewicz, 
z T a r n o w a  Adam Siedlecki.

Oprócz wymienionych nadeszło kilkadziesiąt 
telegramów od krewnych, znajomych i przyja
ciół jnbilata. Nadto pani dr ZoLa Daszyńska- 
Golińska nadesłała życzenia listownie, a Czy
telnia zakopańska adres gratulacyjny.

Bezimiennie nadesłano na ręce Koła arty
styczno-literackiego dar dla jnbilata pod po 
stacią pięknego srebrnego wieńca laurowego, 
w którego liście wplecione było srebrne pióro. 
Na kończynach wieńca widniał napis:

„Adamowi Bełcikowskiemu w dniu jubileu
szu 40-letniej pracy pisarskiej. W  Krakowie, 
dnia 4 maja 1902 r.“ :

,.Nie żałuj, żeś poezyi poświęcił swe siły,
„Kwiaty Tw oje nie zwiędły,
„L ecz w wieńce się zwiły".

Wtorek 6 Maja 1 2

ście święciliśmy 111 jrocznicę wielkiej i piękne; 
chwili dziejowej.

W  111 rocznicę.
Uroczysty wieczór ku uczczenia 111 rocznicy 

Konstytncyi 3 maja, nrządzony staraniem komitetu 
obywatelskiego w sali „S okoła", zakończył dzień 
sobotni, poświęcony pamięci tego dziejowego faktu. 
O godzinie 7, gdy wielka sala szczelnie wypełniła 
się publicznością z wszystkich sfer naszego miasta, 
orkiestra sokola zagrała poloneza Cybulskiego „J e 
szcze nie zginęła", co było inauguracją uroczyste
go tego wieczoru. Podniosła się potem zasłona, u- 
rządzonej gustownie sceny, na której tylnej ścia
nie widniał okolony wieńcem napis: „N iech ży je 
3 m aj!" i do stolika okrytego zielonem snknem 
przystąpił profesor nniw. dr W . C z e r m a k ,  aby 
wypowiedzieć słowo wstępne na temat Konstytncyi 
3 Maja Młody prelegent, znany szerszej publiczno
ści z prac swoich na poln historyi polskiej, omówił 
znaczenie nadania Konstytncyi w dnin 3 maja 
17 91 r. dla Polski naówczas i na później, gdyż 
sKt ten, jako czyn prawdziwie dobry i wzniosły, 
miał w sobie trwałość i zasadniczofić. Że tak było 
istotnie, najlepszym dowodem to, że gdy Napoleon 
w r. 1807 kształtowa! Ks. W arszawskie, nadał te- 
mn stworzonemu przez siebie, organizmowi pań- 
stwowemn konstytneyę na prawach i as* iwach z 3 
maja opartych. Nawet car Aleksander I, w roku 
1815, gdy przyszła nowa formacya Polski na kou 
gresie wiedeńskim, chociaż nie zmuszony do tego 
krokn, nadał znaną Królestwa Polskiemu konsty
tneyę na zasadach 3 maja nłożoną, dzięki czemn 
Polska wówczas była, oprócz Francyi i Anglii, je- 
dynem państwie w Europie, gdzie rozwój swobód 
politycznych i narodowych szerokiem płynął kory
tem.

Konstytucya 3 maja 1791 r. Dyła dziełem tak 
doskonałem, że i dzisiaj dla państwa nowożytnego 
mogłaby być zastosowaną i dzisiaj gdyby jakim cu
dem Polska mogła znowu stać się niepodległem pań
stwem, konstytneyę tę z dołożeniem do niej arty
kułu jednego, a ze zmianą drngiego, możnaby na
dać naszej O jczjżnie. Pierwsza bowiem konstytucya 
3 maja stworzyła współudział w rządzie dwócb, za
miast jednego jak dawniej, stanów i zadecydowała 
odpowiedzialność rządn wobec reprezentacyi narodn. 
Konstytucya 3 maja nie była |—  jak to piszą nie
którzy historycy —  „testamentem" konającej Pol
ski, bo teutament aporządzają ci, co mają na za
wsze zejść ze świata, a Polska jako naród żv je ,—  
ale akt ten był niejako odrodzinami narodn, który, 
gdyby nie ościenne dwa mocarstwa: Rosya i Prnsy, 
zabłysnąłby na nowo potęgą. Taki „testament" 
śmierci na razie moralnej, a niedłngo może fizy 
cznej, dla swycn państw, przez rozbiór Polski, w y
stawili sobie Katarzyna II i Fryderyk Wilhelm, to 
też pomniki ich upadną w gruzy, a z gruzów tych 
□ sypane zostaną kopce dla potężnej Polski.

Słowa te nagrodzone zostały przez słuchaczy 
grzmotem oklasków, poczem rozpoczęły się muzy
czne i deklamacyjne prodnkeye. Po odśpiewania 
przez chór sokoli kilka pieśni, a między niemi za
wsze z zapałem słuchanej „W ita j majowa jutrzen
ko", grał na wiolonczeli bardzo pięknie prezes chó
ru akademickiego p. Sebesta z akompaniamentem 
fortepianu. Powitany rzęsistemi oklaskami artysta 
dramatyczny sceny krakowskiej, p. Tarasie vicz. z 
potężną siłą i uczuciem, prześlicznym swym pełnym 
modnlacyi głosem oddeklamował „Maraton" U jej
skiego, a zmuszony oklaskami, zadeklamował je 
szcze staropolską pieśń kościelną Kochanowskiego. 
Dalszen i punktami programu wieczorku były popi
sy orkiestry i chóru sokolego, oraz solistów pp. Se- 
besty, Piotrowskiego, Andruszkiewicza i Deca. W ie 
czór zakończył się prześlicznie ułożonym przez zna
nego artystę malarza p. K. S. W olskiego żywym 
obrazem: „Przysięga Pułaskich w Barze".

Gdy spadła zasłona, kryjąc przed okiem widza 
bohaterskie postacie czterech Pułaskich (ojca i 3 
synów) i natchnionego Karmelitę ks. Marka, z hy
mnem legionów na ustach opuszczać zaczęli wszy
scy salę „Sokoła". W ielu z publiczności udało się 
do góruej sali „S okoła", gdzie odbyła się swobo
dna i towarzyska wieczornica, młodsi w szeregach 
poszli na Rynek, gdzie przy oświetlonym rzęsiście 
kamienia Kościuszkowskim, już koło godziny 10 w 
nocy, młodzież szkolna śpiewała pieśni narodowe.

Taki miał przebieg i tak zakończył się dzień 3 
maja b. r. w Krakowie, w którym to dnia aroczy-

• (M. S .) U r o  c z y s t y  w i e c z ó r  t r z e c i e g o
m a j a  w r e s u r s i e  u r z ę d n i c z e j .  Staraniem 
wydziału resursy urzędniczej odbył się w sobotę 
3 maja wieczór, poświęcony pamięci konstytncyi 
trzeciego maja. Na wstępie po odegrania przez or
kiestrę poloneza (A-dur) Szopena, nastąpiło prze
mówienie p. Kazim. B a r t o s z e w i c z a .  W  dłnż- 
szem a barwnem przemówienia wykazał p. Barto- 
saewicz naprzód jakie znaczenie miała dla naszego 
narodu konstytucya 3 maja, i pod jakim względem 
to wielkie zwycięstwo ducha przewyższa swą wa
żnością tryumfy oręża polskiego. Określiwszy ów 
czesne polityczne położenie Polski, oddał mówca 
hołd twórcom konstytncyi, którzy nmieli wznieść 
się nad poziom walk stronniczych i zjednoczyć się 
wo wspólnej myśli ratowania nawy narodowej. Jak 
oni, choć się różnili między sobą, nmieli swe za
patrywaniu. i miłość własną złozyć na ołtarzu do
bra ojczyzny, tak i my, idąc icb śladem, winniśmy 
zjednoczyć swe siły, aby oprzeć się nawałnicy, dą
żącej od wschodu i zachodu. Życzeniami, aby Jo 
brzy obywatele to zrozumieli i przybliżyli chwilę 
odrodzenia, zakończył mówca swą przemowę pełną 
głębokich myśli i wygłoszoną w formie wykwin
tnej, ze zwykłym  mn zapałem. Kilkaset zgroma
dzonych słuchacz, przyjęło to przemówienie grzm o
tem oklasków, poczem mówcy winszowano i dzię
kowano ze stron wszystkich.

W  części muzycznej brali ndział p. Romaniszyn 
(skrzypce) p. Alszer (śpiew), p. Gabryś akompania
ment i orkiestra. P. Romaniszyn aryę z „H aik i" 
i kozaka grał z takim nczaciem i pojęciem, iż po
rwał słuchaczy. Barytnnigta p. Alszer wykazał ob
szerną skalę swego głosn szczególniej w polonezie 
z „VerDnm nobile". Orkiestra grała utwory na te
matach narodowych M. Siebera. Część drugą wie
czoru wypełniły sceny z dramatn Słowackiego „K or- 
dyan", a mianowicie „Spisek koronacyjny", „N a 
zamka królewskim" i „Spór m ocarzy". Główną rolę 
Kordyana grał, a szczególniej deklamował pięknie 
p. Har. Dramat ten, za trndny może na siły ama
torskie, był starannie przygotowany. W ieczorem  
kierował p„ W inkler. D ekoracje i cały aparat sce
niczny urządził p. Bałanda.

Z  rucha wyborczego.
Kraków, 5 maja.

W e środę 7 maja wybiera czterech członków 
krakowskiej Rady miejskiej k n r y a  r ę k o d z i e l 
n i c z a ,  czyli H I Koło, oddział B.

Komitet demokratyczny, pe dłngich i wyczerpn- 
jąoych obradach, uchwalił na sobotniem posiedzenia 
przedstawić wyborcom z tej knryi następujących 
kandydatów:

Józefa G ó r e c k i e g o .  przemysłowca;
Maurycego K i r s c h n e  ra , wł. pracowni kra

wieckiej;
Zygmunta M i k o ł a j s k  i e g o ,  starszego cecha 

tokarzy;
i Emanuela M i r t e n b a n m a ,  właściciela real

ności.
Komitet demokratyczny nważa kandydaturę p. 

Józefa G ó r e c k i e g o  za polecenia godną ze 
wszech miar, ponieważ p. J. Górecki, człowiek tech
nicznie wykształcony, chętnie biorący ndział w za-
wodowem życia pnam ydow ców , a pełan .i ł  i ener
gii, daje wszelkie gw arancje, że odda zarówno sta
nowi rzemieślniczemu, z którym gtyka się Dezpo- 
średnio i którego zna potrzeby, jak i miasta, wa
żne nsłngi. Jako „now a siła" w yjść więc powinien 
p. J. Górecki właśnie z Keła rękodzielników do 
Rady miejskiej.

P. Manrycy K l r s c h n e r  jest kandydatem  ko
mitetu postępowych sfer żydowskich, w których 
zdobył sebie zaufanie i powagę. Komitet demokra
tyczny akceptuje tę kandydaturę i poleca ją  wy
borcom.

P. Zygmnnt M i k o ł a j s k i  znany jest miasto 
z ruchliwości sw ojej, energii i właściwej sobie swa
dy. Potrzeby stann rękodzielniczego zna dokładnie 
i będzie wymownym i niezależnym w Radzie m iej
skiej rzecznikiem.

W reszcie p.. Emanuel M i r t e n b a u m  pożądaną 
jest, zdaniem knmiteta demokratycznego, osobisto
ścią w Radzie miejskiej, gdzie dotąd zasiadał i 
znany był z niezależności swej opinii i przychyl
ności dla sfer pracujących.

Z tych powodów n pr«sza  komitet demokratyczny 
wyborców z Koła III  B, aby we środę na pow yż
szą listę solidarnie głosy swoje oddali.

Głosowanie odbędzie się w sali obrad Rady miej
skiej i trwać będzie ud 9 do 12 i od 3 do 5 po 
połndniH. Komisyę wyborczą w tem Kole stanowią 
pp. A leksander Biborski, dr Leon Horowitz i Hen
ryk Schwarz.

Pierwszy dzień wyborów do Rady miejskiej
przeszedł dzisiaj i jnż należy do historyi. G łoso
wali wyborcy z wielkiego handlu , uprawnieni do 
w yboiów  w liczbie 116; do południa głosowała ich 
jednak moiejsza połowa, po południu ruch głosują
cy-h się ożywił i prawdopodobnie wyczerpał całą 
liczbę uprawnionych do głosn. — W  kołach dobrze 
poinformowanych i znających stosunki Koła wiel
kiego handlu tw ierdzą , że dzisiaj przejdzie lista 
wyłącznie konserwatywnego ob ozn , i wymieniają, 
jako przyszłych radców z tego Koła następujące 
osobistości pp.: Gustawa Bazesa, Leona Horowitza, 
Hirscha Landana, Juliusza E psteina, Alberta Men- 
deiebnrga, Jana Fedorow icza, Henryka Szarskiego, 
Michała Chylińskiego, Józefa Jawornickiego i dy
rektora Slęka. Nie wykluczone są jednak niespo
dzianki, które mogą być przykre dla konserwaty
stów. Głosowanie trwało od godziny 9 do 12 w po- 
łndnie i od 3 do 5 po połndnin, poczem rozpoczęło 
się skrutynium , którego pewny wynik wiadomym 
będzie około godziny 7 wieczorem.

R x * o n  1  l x  a *

Kraków, 5 m aja

Z Tow. Szkoły Indowej. W e wtorek 6 b. m. 
o godzinie 6 po połndnin w sali Rady miejskiej 
odbędzie się walne zgromadzenie członków III  Koła 
Towarzystwa Szkoły indowej. Na porządku dzien
nym: sprawozdanie wydziału, sprawozdanie kadowe, 
sprawozdanie z rnchn w bezpłatnych w j pożyczał- 
niach, wybór nowego wydziału, wnioski i interpe- 
lacye. Osobne zaproszenia rozsyłane nie będą, n 
prasza się szan. członków, aby jaknajliczn iej sta
wili się na zgromadzenie.

Odezwa do rodziców i opiekunów dziatwy 
ezkolnej. Koło krakowskie Towarzystwa nauczy
cieli szkół wyższych podejmuje in icjatyw ę w spra 
wie petycyi o założenie w możliwie najkrótszym 
czasie, obok dotychczasowych gim nazjów  i szkół 
realnych, także gim nazjów  realnych nowego typn, 
istniejącego jnż w przeważnej części państw euro
pejskich, z obowiązkową nanką łaciny, a b e z  o- 
b o w i ą z k o w e j  n a n k i  j ę z y k a  g r e c k i e g o ,  
których abitnryentom przysługiwałoby uprawnienie 
do stndynm we wszystkich szkołach najwyższych.

Referent tej sprawy na tegorocznem walnem 
zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli szkół w yż
szych, profesor Karol Knnz (Kraków, ni. Studencka 
3), zwraca się do wszystkich tych roaziców  i opie
kunów dziatwy szkolnej, będącej w wieku nczniów 
szkół indowych, lnb obecnie kończącej pierwszą 
klasę gim nazjalną, którzyby synów lnD pnpilów 
swoich do takiegD gimnazynm realnego w Krako
wie oddać pragnęli, aby raczyli przed 10 brn. po
dać mn dokładny swój adres.

Muzeum Narodowe, począwszy od dnia 6 maja 
de 31 września, otwartem będzie dla zwiedzających 
codziennie od godziny 10 zrana do 4  po połndnin.

Muzyka kościelna. U nas w Krakowie rzadko 
słyszeć można prawdziwie pięknie wykonaną mnzy 
kę kościelną, gdyż na cel powyższy prawio nic albo 
bardzo mało ofiarują. W czoraj o godzinie 11 przed 
południem usłyszeliśmy jednak wyjątkowo piękną 
muzykę w kościele św. Anny. Śpiewał liczny, bo 
około 50 głosów mający amatorski chór mięszany 
pod kierunkiem prof. F«licyana Szop0,kiego i chór 
akademicki (męski) pod kierunkiem p. W acława Se- 
besty. Prócz tego odśpiewała panna Janina Uzarska 

Zdrowaś Marya" Lnigi Lnzziego. Chór między in- 
nemi wykonał „M odlitwę" kompozycyi p. Br. Czar
nowskiego.

Odczyt. W  anli uniwersytetu p. L u cjan  Rydel 
odczytał wczoraj X X IV  pieśń Iliady we własnym 
przekładzie. P. K. M. Górski przeczytał jednoaktowy 
dramat Rydla „M atka". Odczyt zgrom adził liczny 
zastęp, publiczności.

Klub słowiański. Namiestnictwo zatwierdziło 
statuty „Klnbn słowiańskiego" i wczoraj odbyło się 
walne zgromadzenie członków klnbn. W ybrano na- 
stępnjący wydział: prof. Z. Zdziechowski (prezes), 
prof. Zawiliński (zastępca prezesa), p. Stępowski 
(sekretarz), pp. W indakiewicz i Kniaziołucki.

Prof. Uniw. Jagieli. Witkowski z o sta ł  z a m ia 
n o w a n y  cz łon k iem  cen tra ln e j  k om isy !  c e c h o w n ic z e j  
d la  m iar  i w a g  w W i e d n ,n.

W StOW. n a u czy c ie lek  (K rjpnicza  16) otwarta 
zostanie wystawa robót w zakresie sztuki stosowa 
nej uczennic p. Maryi Eljaszównej od godz. 10 —  2 
rano i od 3 —  6 po połndnin. W stęp 20 hal. D o
chód przeznaczony na, czytelnię Stowarzyszenia. 
Spodziewać się należy, że zarówno cel jak i wy
stawa zajmująca sprowadzą liczną pnbliczuość. W e 
środę 7 maja, jako w dzień poprzedzający wysta
wę, blbloteka Stowarzyszenia będzię zamkniętą.

Z teatru miejskiego piszą nam: Jntro w „O d 
rodzenia" Schonthana i Koppel-Ellfelda obok pani 
Łąckiej-Pawłowskiej wystąpi także gościnnie p. 
Szczatkiewicz, artysta teatrów prowincjonalnych w 
roli magistra. Margrabinę odegra pani Siemaszko- 
wa po powrocie z urlopu.

Z teatru ludowego. „P odróż naekoło ziemi w 
80  dniach", widowisko sceniczne w 12 odsłenach, 
to ostatnia nowość, wystawiona przez pemyełową 
dyrekcyę tęatrri Indowego. Znana ta fantazja  Ju 
lia* V om ego w przsi óbce scenicznej wychodki 
dosyć korzystnie, cała je j jednak wwrtoec po * ra 
na wystawie i bardzo skomplikowanej masz ro yi, 
efektpch i niespodziankach. Ci z wczorajszych wi
dzów, którzy pamiętają to widowisko ze sceny miej
skiej za dyrekcji Pawlikowskiego, musieli przy
znać, że w ramach owych zasobów sił persraaln i 
trudności technicznej natnry p. Zawadzki źrebił 
wszystko, co mógł, a zrobił bardzo wiele, b o  i 
postarał się o nowe, ładne dekoracje, o barwne 
koatynmy, nrządził możliwie najlepszą maszyneryę, 
wprowadził słonia, pociąg, okręt, postarał się o 
możliwie najdokładniejsze złudzenie optyczna, sło
wem dołożył starań, aby całość wypadła dobrze.
I  wypadła dobrze, chociaż widowisko trw iło  do 
1/,1  w nocy, jest jednak nadzieja, że następu , pójdą 
znacznie szybszem tempim.

Rolę flegmatycznego Philasa Fogga odegrał do
skonałe z iście angielską flegmy i lordowskiem szy 
kiem p. Olszański, dowcipny01 1 pomysłowym jago 
słnżącym Passepartont był P- Łukawski, który w 
rolę tę w łożył ogromny za®ób pewności siebie i 
biawury, a ekscentrycznego Amerykanina A  -chibal 
da Corsicara grał p. Folt»- Z ról kobiecych w yró
żniły się panie: Daiska, grająca Andę, wdowę po 
indyjskim radży, oraz Fościakówna, która małą. 
lecz efektowną rólkę ®'0wolnicy Nakabhiry wypo 
s&żyła w przymioty wdzięku, talentn i Drześlicznej 
dykcyi. W  sztuce * . st?P«wał prawie cały personal 
teatru ludowego. „Podróż naokoło ziem i" graną 
będzie przez cały tydzień c# dzi, u z rzę in, wo 
święta dwa razy, P° Połndnin i wieczór.

Z Towarzystw® strzeleckiego. Jak co rokn, 
w miesiącu majn starodawne krakowskie Tow arzy
stwo strzelecki0 odbyło w duiach ubiegłych rozpo
częcie swego letniego sezonu. Członkowie T ow arzy 
stwa z królem swym, p. Splichalem, i prezesem p. 
Redykiem na czele zebrali się w sobotę w kościele 
św. M ikołaja, gdzie kapelan Towarzystwa, ks. kau. 
Jnlian D robojow ski, odprawił nabożeństwo na in- 
intencyę otwarcia strzelnicy. W czoraj zaś, w nie
dzielę, przed południem, odbyło się walne zgrom a
dzenie, na którem dokonano wyboru nowych człon
ków zarządu i komisyi kontrolującej. Do zarządu 
weszli pp.: Wandalin B erin ger, Alfred John , Jan 
Kwiatkow ski, Eugeniusz Smidowicz i dr W alenty 
Staniszewski. Do komisyi kontrolnjącej wybrani zo 
stali pp. Franciszek Lenert i Henryk Schwarz. Se
kretarzem Tow arzy8twa wybrany został p. Stani
sław Stachowicz. —  Połndnin odbyło się otw ar
cie strzelnicy i strzelanie do tarczy z wolnej ręki 
i z podpórki. Pierwszy strzał z prawa padł z ręki 
króla, następnie z kolei strzelali prezes, marszałko
wie i inni członkowie. Ogółem w pierw&zem strze
lanin brało ndział 15 członków. Strzały zarówno 
z podpórki, jak i z wolnej ręk i, były nadzwyczaj 
celne. Nagrody za najcelniejsze strzały z podporki 
zdobyli: pierwszą p. Splichal, drugą p. Rudolf Pe- 
terseim; * wolnej ręki pierwszą p. Smidowicz. drn- 
gij p. Antoni Tnch. —  Wieczorem odbył się inau
guracyjny bankiet w hoteln „pod R óżą", podczas 
którego wychylono kilka toastów na cześć króla 
karkowego, prezesa, marszałków, gospodarza i in
nych członków Towarzystwa.

Wystawa rzeźb Bolesława Biegasa urządzona 
na dochód oddziała Uniwersytetu Indowego im. 
Adama Mickiewicza, otwarta będzio do dnia 9 b. m.

3  zczoteczki do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie 
do czesania: szyldkretowe, z kości słoniowe], rogowe i kauczukowe. Grzebienie 
fantazyjne francuskie i Szpilki do fryzur: jgowe, szyldkretowe i celluloidowe

polecają w wielkim 
wyborze i po naj- 

ob cenach:

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek główny L. 8.
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Artysta ofiarował Uniwersytetowi Indowemu piękny 
rzeźbę p. t. „S iejba łe z “ . Towarzystwo dochod zê  
sprzedaży tej rzeźby przeznaczyło na budowę o 
Om własnego. Ktoby pragnął zasięgnąć bIiŻ8,zy<j 
szczegółów co do sprzeeaży tej rzeźby, zgłosić s

lu dow eg o  K o le jo w azechce do binra Uniwersytetu 
®r 18, między 4 — 6 po połndnin.

Uniwersytet ludowy uprasza wszyst ic
czy

telników, którzy wypożyczali książki^ bjn."
Towarzystwa o jak najprędsze ich _0 po.
ra Towarzystwa, Kolejow a 18, między

Ną cześć p. Wofodkowicza, kt^ °  “̂ j^ęcza 
W zn aczn ej  m ierze  młodzież akadP“ ' j  ie WCzoraj 
bndewę „d om n a k a d e m ic k ie g o " .  «>dby demil.k lej. 

wieczorem skrom na nczta w  kncn u(j z}aj i kn- 
Obok za p ro szo n e go  dobroczyńcy  w zią  „  brodz{9j 0. 
re to r  B r a t n ie j  pom ocy ks. K n apins . trtWar,y - 
» i  m ło dzieży  d z ię k o w a l i  przewoi n ' a bnd0wy 

Stwa p. S m olik  i p rze w o d n iczący  j j j odfcj<J odpro- 
dozan a k a d e m ic k ie g o  p. T arn o w sk i.  zacnego
b u d z i ł a  wśród śp ie w ó w  patryotycz 

•t ia ro d a w e ę  do je g o  m ieszkania.  i. qW0 ndzieliło
Krakowskie T o w a rz y s tw o  ratu^ ^  miano- 

w Krakowie pomocy w kwietniu ' Maa-łych za
bicie : w dzień 190, w nocy 60 ra Z ’ jCẐ ciJ  190, 
Słabidęd było 3 5 ,  przypadków jq_ Przewie-
samobójstw 3, przypadków obłą^a01̂  kobiet 
siono chorych 76. Chorowało mężczy 
79, dzieci  24. . n a  Zamiast fe-

Z  miejskiego parku dra iw  g ^ a zd a " odbył
Stynn n a  dochod S to w a r z y s z e n ia  o j o r d a n a  d r u g i
się wczoraj w miejskim parka dra nlep#wnej p0. 
koncert popularny „Harmonii11- - j^ n a  pnbli-
gody. zgromadziła się w parkn ,'^goiw iek chwi- 
ezność, szkoda tylko, że nlewny. 1 
Iowy deszcz przerwał zabawę- kn zauawa ogro-

W e czwartek odbędzie się w P na fnndnsz bndo- 
dowa, z przeznaczeniem docb. ° y cj] we wschodniej 
Wy kościołów rzymsko-katolic_ ndzja{ oprócz or-
Oalicyi. W  zabawie tej weż®1̂® łnczanowicka. Cel
kiestry „H arm onii" także kap6zap0wne wszystkich, 
zabawy zgromadzi w ParkndB,j0tn i 84 świadomi 
którzy oceniają ważność przP bożych we wscho-
znaczenia narodowgeo dom 
dniej części naszego kraju. 0j nj|(a miejskiego.

Nowe ba rb a rzy ń stw l posiada s k w e r ,  na
Od 30 la t  p lac  F ra n c iszk ań  ^  pomnik je d n eg o  

k tó rym  stoi od la t  prze® j mar s z a ł k a  tra jo -  
. z  p re z y d e n tó w  m iasta  Kr» -cza  S k w e r  ten, oto- 

Wego, ś. p. M ik o ła ja  Z y bl1 blisko p rzy

stojącemi drzewami, zoi 
parn dniami w na;

dosc 
stał w

sobie
czony już dość dnżemi^J ^  rokn bieżącym przed

niejszy sposób zeszpecony, 
stojącego na nboczn —

Oto, z wyjątkiem 3e “  , jące skwer, drzewa dnże, 
Wszystkie drzewa , 0 a *j.yCji, bujnych, pełnych na 
zdrowe, rozłożyste, o zośtały tnż przy samych 
wiosnę kwiecia £ałę***jęZ|, tak , że świecą grnbe- 
pniach poobcinany z % konarami. Czy spojrzymy o- 
mi, białemi i nagi do{n  ̂ z ulicyj czy z g 9ry>
becnie na drzew - oprostn żal ściska serce na
z okien magistratu P zyń8tw0. Co komn dla Boga 
takie bezmyślne ba  ̂ te fale białego i czer-
szkodziłc ta P°w ktdremi w maju i czerwcu obsy- 
wonego kwiecl®’ y^iny, dlaczego, po co zniszczono 
pywały się te a potwory ludzkie, z ułamane- 
i zohydzono je  a wznie8ionemi w górę, sterczą

!T \ n ła C nomnika Zyblikiewicza biedne drzewa i 
w°C najlepszym razie puszczą po kilka pręcików 
"itóre z poważnego kasztana lub pachnącej akacji 
nezy^ą i-k ą i i l i t o W W  * drobnem. Usteczkami

miy 1 »ali sa d ow e j. Za kradzież drzewa z lasn we 
■ ffonalinach powiatu bocheńskiego na szkodę 

WB1 - i  wsi P- Meisnera, skazani zostali dzisiaj 
właściciel® ’ ^  Krakowie po 6 tygodni w.ęzie-

są hcv* Jan Kamionka, Józef Kamionka

nisterstwa oświaty z dnia 22 kwietnia zmienione. 
Donosi o .tem  wczorajsza „W ien er Z tg ". Zmiany 
te dotyczą tylko p i e r w s z e g o  r y g o r o z n m  i 
gą następujące:

1) Egzamin z ogólnej biologii, fizyki, chemii i 
i histologii m o ż n a  będzie jnż zdawać z końcem 
4 półrocza, biologię i fizykę można zdawać tylko 
razem.

2) Kto nie złoży tych egzaminów z końcem 4 
półrocza, m u s i  je  złożyć w ciągn 5 półrocza.

3) Gdy kandydat otrzyma przy rygoroznm z j e 
dnego lnb więcej przedmiotów „niedostatecznie", 
to n i e  p o t r z e b u j e  powtarzać całego rygoro
znm, a tylko te przedmioty, z których otrzymał 
niedostatecznie. Kto nie złoży egzaminn z jednego 
przedmiotn, meże go poprawić po 2 miesiącach; 
kto z więcej przedmiotów nie odpowie wymaga
niom, ten poprawiać będzie po 3 do 6 miesiącach;
0 terminie rozstrzyga dziekan i egzamiuatorowie.

4) Kandydat ukończyć ma 6 kursów, zanim przy
stąpi do 2 rygoroznm; jako pierwszy jednak knrs, 
który do tych sześciu liczyć się będzie, uważane 
będzie to półrocze, w ciągn którego kandydat złoży
1 rygoroznm.

Rozporządzenie ta tyczą się jnż tych studentów, 
którzy zapiszą się na medycynę po ogłoszenia tych 
rozporządzeń.

Co do 2 i 3 rygoroznm nowe postanowienia wy
dane będą później.

Działoszyce, miasto w powiecie pińczowskim 
(Król. Polskie), nawiedzone zostało pożarem. Spło
nęło 129 bndynków. Straty olbrzymie.

Zajście oficerów z właścicielem piekarni w Cie
szynie, Anfrichtem, ciągle jeszcze jest przedmiotem 
sporów sądowych. Jak wiadomo, porncznky piecho
ty Eder i Strosse pobili w C i e s z y n i e  Anfrichta na 
placn przed kawiarnią, z powoda, jak twierdzili 
obrazy, której się dopuścić miał wobec nich Au - 
rieht. Sąd skazał obn oficerów na zapłacenie Anf- 
richtowi 3 .000 koron, tytnłem odszkodowania. Utot, 
jak z Ołomuńca donoszą , przed tamtejszym sądem 
powiatowym , pornezniey Strosse i Eder zło y i 
przysięgę manfestacyjną, że nie mogą zapłacić 
3 .000 koron, nie posiadają bowiem po za gażą ofi
cerską żadnego majątku.

Zawalenie 8ię tunelu, z  Znrychn donoszą, ze 
tunel kolei, wiodącej z Berna do Lozanny, zav »1U 
s:ę na przestrzeni 50 metrów. Przedsięwzięto na
tychmiast roboty około naprawy tnneln, ale nie ez 
pieczeństwo zasypania reszty tnneln groz. * pęw< 
du dalszego obsuwania się terenu. Mieszkańcy wsi 
Lacroix , leżącej nad sklepieniem tnneln, opnsci i 
mieszkania, gdyż hnk podziemny ciągle s ę odzywa.

W pamiętnym dniu 3 maja złożyli dla To w. »5zkoły 
ludow ej": Kołaczkowski J. 3 K, Womaozka b, uoza 
30 h. posłańcy pocztowi w Słotwinie 3<> h, Pl®,tarczya 
40 h, Trojanowski 20 h, Oberleder 2 ■ h, Liszkowa 30 
n, Osińska 20 h, Sieradzki A. 2 K, Morbitzer A. 1 u-, 
Pachoński M. 2 K, Szewczyk E. I K, dr Skórkowski 2 
K Radwański J. 2 K, Herlioger J. 1 K, Pachonskt A. 
1 K. ______________

Na rzecz Tow. Uniwersytetu ludowego złożył cyrk Hen- 
ry’ego kwo:ę 200 K, jako dochód z przedstawienia dnia 
29 kwietnia. Zarząd składa ofiarodawcy podziękowanie.

B. Urbanowicz.

neralnego dla galicyjskich kolei państwowych. B liż
sze szczegóły mogą interesowani zasiągnąć w dy- 
rekeyi kolei państw, w Krakowie, w oddziale dla 
spraw maszynowych.

Wiedeń, 5 m aja.^T arg zbożowy.) Pszenica ua wiosnę 
od 8-98 do 8 99. Pszenica na maj czerwiec od 7 98
Jo 7 99 do — ■ — . Pszenica na jesień od — •— do — . - .
Zyto na wiosnę od 7’3 l do 7'39. Zyto na maj-czerwiec 
id 6'90 do 6'91. Zyto na jesień od 5T6 do 517.
Knknrudza na maj-czerwiec od — ■ — do — . Kukury
dza na czerwiec-lipiec od 5'27 do 5 30. Kukurydza na 
lipiec-sierpień od — * do — ■ . Kukurydza na sierpień
wrzesień od — do . Kukurydza na wrzeBień
październik od — — do — — . uwieś na wiosnę od 

722  do 723. Owies na m aj-czerwiec od — '— do 
. Owies na jesień od 6' 19 do 6-21. Rzepak na 

sierpień-wrzesien od 12-20 do 12‘30. Olej rzepakowy na 
kwiecień-maj od — — do — •— . Olej izepakowy na 
wrzesień-grndzień od — ■—  do — ■— .

Usposobienie spokojne; deszcz.
Budapeszt, 5 maja. (Targ zbożowy.) Pszenica na ma- 

od 8'82 d > 8 83. Pszenica na październik od 7 84 do 
7'85. Zyto na maj od — '— do — ■— . Zyto na paź

dziernik od 6't>5 do 8 66 Owies na maj od — ■— do 
— ■■— . Ov,ies na październik od 5 80 do 5 82. Knkn- 
rydza na maj od 4'8! do 4 88 Kukurydza na lipiec 
od 4 98 do 4 99. Knkurydza na sierpień od — - do

— . Rzepak na .-urpień od 1P75 do 11-85.
Oferty mierne, chęć knpna słaba, nsposobienie bez 

ochoty; deszcz.

Ostatnie wiadomości.
—  B u r z l i w a  d y s k u s y a  w p a r l a m e n 

c i e  w ę g i e r s k i m ,  wywołana ipterpelacyą posła 
P i c h 1 e r a w sprawie otoczenia, jakie towarzy
szyć ma areyksięein Franciszkowi Ferdynandowi do 
Londynu, zakończyła się zwycięstwem prezesa mi
nistrów S z e l l a .  Oświadczył on, co następuje: 

„Wiadomość, jakoby do otoczenia arcyksięcia po
wołano także P o l a k a ,  C z e c h a  i N i e m c a ,  po
chodzić mnsi z mętni go źródła. Urzędownie nic mi 
o tem nie wiadomo. Oficyalnym reprezentantem W ę
gier będzie hr. F e s t e t i c s  i to nam wystarczyć 
powinno. O tem, iż włączony zostanie do grnpy an- 
stryackich członków świty, nie ma mowy, gdyż wy
stępować będzie samodzielnie. Rugo zaś arcyksiążę 
powoła z anstryackiej części monarchii, to nas nic 
nie obchodzi, to prywatna jego  sprawa "

Izba przyjęła oświadczenie to do wiadomości zna
czną większością głosów

Dla nas obojętna to zupełnie rzecz, czy arcy- 
księcin towarzyszyć będzie do Londynu Niemiec, 
Czech lub Polak. Stanowczo jednakże zastrzedz się 
winniśmy przeciwko zbyt daleko sięgającym nro- 
szczeniom Madziarów. Nie odmawiamy im prawa 
czuwania nad tem, aby W ęgry  należycie były re 
prezentowane w Londynie, w sprawy ściśle an- 
stryackie anstryackie atoli wtrącać im się nie wol- 
no, a tem muiej przepisywać^ z ilu członków i z 
jakich narodowości składać się ma austryacka świ
ta arcyksięcia. To jnż nic zgoła ich nie obchodzi.

przez .
nia trzej P*r® jjjodzi ci Indzie nie byli jeszcze
i Jan ZdebslU- "  ^  nędzą. m;mo teg0j właściciel 
karani, tłóBi*02? r>7±ArAnh nniakówdzież czterech pniaków popełniono
w si, gdzie kra pazWał ich „strasznymi ludźmi",
w zeznaniu złapawszy na szkodzie laso-
których miał P;aW° ’
wej „zastrzelić • -8Z0j rozpraw ie, prowadzonej

W  drugiej dzl8 p sk o w sk ie g o , skazany został 
przez radcę sądu Pj nej8zek M azurkiewicz, na 1 
parobek z Tyńcu, * z}aB,anie szczęki swemu kam- 
miesiąc więzienia *a „^rkiewicz pobił Howasa za 
ratowi, Howasowi. Ma  ̂ niego, że mając w kio- 
to, że ten wyśmiewał 8 n ^  f nndować dla całej wsi. 
szeni 10 centów tylko, c -zenie ciała i więzienie
Stąd obraza, ciężkie n8Z  ̂ każdy dzień jest
dzisiaj, gdy dla młody6
drogi do roboty w pol°- jef-kich i z bnchalte- 

Egzamin Z  r a c h u n k ó w  zł0żyła pani Helena 
ryi w politechnice lwoV-’  rodem z Krakowa, 
z W ojciechowskich B ieleC n|ca nPrzegląd Zako' 

Telefon do MorskieflO u* 1 t powzięła za
pański" donosi, że dŷ r nLkoPaI,e£° Z ^ orP 
miar połączenia telefonem "
Okiem. jjj się browar hr.

Pożar. W  R adziecho w ie  8P A  włościańskich. 

Stanisława Badeniego i 5® z a h. m- otwartą
Z dyrekcyi poczt.

• »  6 b- ffl- 
z  dDS  przy tamt0j 8Zym

zustanie w Jaworznie (ChrzanO ^ ^ czaa, z ogram- 
nrzędzie pocztowym stacya te'eD 
esoną służbą dzienną. .. Q godzinie 6 po

L w ó w ,  5 maja. (Tel.) Pzl oB)adzenie przed
południa odbędzie się publiczne z&r 8tanie przed 
wyborcze, na którem prof. Gl4b'nS

wyznaczono
wyborcami. . z eałej Ga-

Na walny zjazd Kółek rolniczy0
licyi, mająey się odbyć w TarnoWiei 
dzień 1 i 2 lipca. koście'0 Bara'

Myślenice, 3 maja. W  tutejszy® r ki nroczyste 
fialnym odprawił ks. kanonik Dobrzan rocznicy 
nabożeństwo kn uczczeniu wiekop0®0 k ôf 8Zkol- 
Konstytucyi Trzeciego Maja, a ks. iń8Pe patryoty- 
ny Fąferko wygłosił „ a niem podniosłe- f  ^  
czne kazanie. W szystkie miejscowe drUżyna
osniowa ochotn. z Myślenic i Dolnej W 8', zebrana 
sokola, cechy, dziatwa szkolna i licznie . _  0be- 
pnhliczność z miasta i okolicy, były na

“ W  niedzielę daje Towarzystwo „Sokół“ P ^ ’ 
stawienie amatorskie, na którem odegraną 
gniiuawa komedya „ P o kweście" i p liz ‘ „ 70ny 
^Dzika różyczka", a czysty dochód r rzezn t(,mi 

jest na bndowę własnego domn. Bndowa ta 
dniami hę'1'*'6 rozpoczętą.

Kandydat11̂  dra Dulęby. Z B r z e i » n  doi - 
szą: ZgromadzHnię przedwyborcze po Wstuchanm 
mowy kandydackiej dra W ładysława Dulęby uch**’ 
liło wczoraj j eóoogłośnie popierać jedyni© kaQ J 
daturę dra Dnlęby na posła do Rady państwa z 
miast Tarnopol-Brzeżany.

Rygoroza tokarskie zostały rozporządzeniem 1

Repertoar Teatru miejskiego.
W e wtorek 6 maja: „Odrodzenie".
W e środę 7 majs .Pan Pasek" ^popularne).
W e czwartek 8 maja: „Sen nocy letniej .
W  piątek 9 maja: „H nD j dusza".
W  sobotę 10 m ija: „Florio i Flavio", igraszki i sce

ny miłosne w 4 obrazach Fr. SohBnthana i Fr. Koppe
Enfelda. . .

W  niedzielę II maja: „Zaczarowane koło .

Z kalendarza. We wtorek «  m a ja :  Jana w o l e ju  ap. 
m.; we środę 7 maja: Flawii D om ityfljp . m.; we czwar
tek 8 maja: W n i e b o w s t ą p ie n i e  P. J.

Wsobód słońca 6 maja o godzinie 4 minut 11, za
chód o godzinie 7 minut 02; długość dnia godzin 14 
u innt 61 .

Z krakowskiego obserwałoryum. Dnia 4 m aja dżdży
sto. Termometr doszedł ni -f- 6'8 do -f- 16T (f.

Barometr powoli opadu.
Dnia 5-go m »ja o godzinie 7 rano stan barometrn 

739-1 mm, termometru 4- TO 0.
W iatr południowo-zachodni.

G abryelsk i (K r iy s ito fo r y , K ra k ów ) sprze
daje fortepi»n.B najznakomitszej w Anstryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

Wiadomości m t m ,  literackie i artystyczne.
—  „Krytyka". Miesięcznika naukowego-litera- 

ckiego, pod powyższym tytnłem wychodzącego w 
Krakowie, opnścił prasę zeszyt V za maj i zawie
ra: (f.) „Pożary w Europie", Marya Konopnicka 
„Zasłona M aji" wiersz, Ludwik Kulczycki „Patryo- 
tyzm a nacyonalizm", Stefan Żeromski „G odzina", 
Henryk Zbierzchowski „D w ie nowe opery polskie", 
Dr K. Krauz „Filozofia marksizmn". Adolf N. No- 
waczyński „E t unum exenoplum docet" satyra lite
racka, Andrzej Niemojewski „Pani Melchiorowa 
W a jg e l" , Fr. Mirandola „P oezye", Sprawozdania 
naukowe i literackie.

Jak zwykle, artykuł wstępny, podpinany literą 
„ f " ,  p. t, „Pożary w Europie", omawiający ruch 
rewolucyjny, obejmujący coraz potężniej kontynent 
a szczególniej Rosyę, odznacza się znakomitym ję 
zykiem, głębią myśli i siłą argumentacyi. Satyra 
literacka A. N. Nowaczyńskiego byłaby naprawdę 
setyrą, gdyby mniej żółcią była pisana, sprawozda
nia literackie i naukowe wyczeipnją wszystkie no
wości na tbm pola.

—  „Poradnika językowego" Nr 8 za maj wy
szedł właśnie i zawiera bardzo ponezający artykuł 
p. Ignacego Steina p. t. „Językoznawstwo i grama- 
tyka", szereg odpowiedzi na zapytania (n. p. na- 
fciany, nie naftowy; piśmienny, nie pisemny), zrę
cznie i dowcipnie napisaną przez prof. Czubka od
powiedź drowi Bi iicknerowi na jego nwagi o „P o- 
dnikn"; wyjaśnienie dra Nitscha, że najlepsze for
my są: kaszlę —  kaszlać (mniej poprawne kasłać) 
i t. p. W  „Krotochwilach" znajdujemy istotnie za
bawne „chochliki" dziennikarskiego styln, które po
budzają do szczerego śmiechu.

Redakcya prosi nas o zawiadomienie , że szczu
plej liczby kompletów I rocznika nabywać można 
w każdej księgarni po cenie 4  koron.

w

Dział ekonomiczny.
Dostawy kolejowe. Dyrekcya kolei państwowych 
Krakowie ogłasza: Rozpisano dostawę węgla mi-

Kronika lwowska.
Lwów, 4 maja.

W setną jedenastą rocznicę ogłoszenia Konsty- 
tucyi 3 Maja po nabożeństwach rannych, odbył się 
wieczorem w sali ratuszowej uroczysty wieczór. 
Zagaił, powitany oklaskami, po8e) j akób B o j k o .  
Szanowny mówca przemowę swą zakończył nastę- 
pnjącemi słowy:

„Niedarmo hasłem, które brzmiało przez dłngie 
latu w -dziejach porozbiorowy^h był okrzyk: „B oże 
daj, by zabłysnął trzeci m aj!" Naszym obowiązkiem 
obecnie iść dalej za twórcami K o n s t y t u c j i  Trze
ciego Maja, poruszyć uśpione dotychczas warstwy 
miejskiego ■: wiejskiego Indn. Jeś'i pragniemy od
walić ciężki kamień, jakim Ojczyznę naszą przytło
czono, uie będziemy pytali, jak ewangeliczne nie
wiasty. „A  któż nam ten kamień odwali ?" 
ale własnym wysiłkiem kamień ten usunąć mu
simy".

M ow ę Bojki za m k n ę ły  grom kie  oklaski,  a  pofen  
mimo woli  w y ło n i ła  s ię '  piaśń: „ J e s z c z e  P o ls k a  nie
zg in ę ła !"

Nastąpiły potem prodnkeye wokalne, muzyczne
i dekla .SMcyjne.

P o v ‘ sczorku kilkn akademików z Towarzystwa 
Szkoły ludowej z puszką daru narodowego, ndało 
się do 1 ikali publicznych. Witano ich wszędzie u- 
przejmie, drobna moneta wypełniła sKarbonkę nie
mal zupełnie.

Również wczoraj wieczorem kilkuset uczniów gi- 
mnazyal.iyoh dorocznym zwyczajem zebrało się pod 
pomnik m Kilińskiego w parkn. Przemówił do nich 
jeden z akademików w gorących słowach, wzywa
jąc mło iziez do życia w imię ideałów narodowych 
.OJŚpiey juo następnie pieśni narodowe i zebrano 
składkę ua nczniów wydalonych z gimnazyów w 
Siedlcach i w Białej, poczem uczestnicy rozeszli się 
w znpeł iyiu porządku.

Mały stan oblężenia zapanował wczoraj wie- 
czorem w okolicach Chorąiczyzny i nlicy Akademi
ckiej. 1 rzeciągały patrole wojska i policy1 agenci 
policyjni biegali rozgorączkowani nagle z nlicy 
Mikołaja wysunął się oddział młodzieży gimnazyal 
nej z kilkaset głów złożouy. Szedł prosto przed 
pomnik Ujejskiego. Zabiegł mn drogę oddział poli
cy i, postanawiając nie dopuścić do żadnej demon
stracji. Młodzież stanęła na chwilę — agenci zw ró
cili się do niej z przedstawieniem, aby zaniechali 
demonstracyi. Młodzież rozeszła się spokojnie.

Późni j dopiero dowiedziano się, że młodzież wra
cała z parkn Kilińskiego, gdzie pod pomnikiem puł
kownika odśpiewano wieniec pieśni polskich; z tym 
samym zamiarem szła młodzież przed pomnik Ujej
skiego, polieya jednak ndaremniła zebranie.

Wybory do Rady państwa. W sali gimnasty
cznej szkoły Indowej im Mickiewicza odbyło się 
wczoraj wieczorem pod przewodnictwem o. Włady
sława Gubrynowicza zgromadzenie ponfne wj bor- 
ców. Po przemówieniach pp- Pr°f- Pawłowskiego, 
Kadyi’ego. dra Byka i innych, uchwalono jednogło
śnie popierać kandydaturę prof. dra Stanisława
G ł ą b i ń s k i e g o .  .

Dziś wieczorem odbyło się tu przy nlicy jaz 
zgromadzenie wyborców dzielnicy IH, na t rem 
stanął jako ■ kandydat na posła p. Jan tapms^ i. 
W  przeszło godzinnej mowie wzywał mówca mie
szczaństwo, aby organizowało opozycję^ przeciw rzą 
dom dotychczasowym kliki. Mówca oświadczył że 
do Koła polskiego bezwarunkowo nie wstąpi. Kan
dydaturę p. Jana S t a p i ń s k i e g o  przyjęto je  
dnomyślnie. . . .

Zawieszenie praw akademickich. Rektor poli
techniki Dzieślewski odmówił zezwolenia na wiec 
słuchaczów, mający się odbyć w środę d. 7 b. m.

norowy słuchaczów. 2) Reprezentacya młodzieży po
litechnicznej. 3) Kongres międzynarodowy stDden- 
tów w Bnaapeszcie.

Odmowa nastąpiła wskutek telegramu ministra 
Hartla, który odebrał rektorowi tutejszej politechni
ki przysłngnjące mn prawo zezwalania na wiece, 
ustawą akademicką dopnszczalne. Z tego powodn 
wysłała młodzież bezzwłocznie telegramy do posłów 
Rady państwa i zwołnje poufne zebranie z tym sa
mym porządkiem, ale poza politechniką.

Repertoar Teatru lwowskiego.
We wtorek 8 maja: „Urzędowa żona".
We środę 7 maja: „Bajka" Schnitzlera.

(Telefonem).
Lwów, 5 maja. Wczoraj wieczorem święcił 

„Sokół" tęsamą rocznicę obchodem narodowym. 
Program wieczoru był bardzo urozmaicony i 
obfity. Słowo wstępne wypowiedział p. Czar
nik. Dalszą część programu wypełniły świetne 
deklamacye p. Chmielińskiego, śpiew panny 
Tarnawieckiej i p. Turzańskiego, gra na skrzyp
cach p. Pulikowskiego. Publiczność zgromadziła 
się licznie.

Lwów, 5 maja. Edmund M o c h n a c k i ,  były 
prezydent miasta Lwowa, jest już od kilku dni 
ciężko chory. Dziś odbyło się konsylium lekar
skie,

Telegraficzne i telefosiczie 
wiadomości , N. Reformy".

Lwów, 5 maja. „Gazeta lwow." ogłasza: namie
stnik zamianował koncepistów sanitarnych dra 
Edwarda P i o t r o w s k i e g o  i dra Leona 
F  u. c h s a lekarzami powiatowymi i asystentów 
sanitarnych dra Jana J o s s e g o  i dra Stani
sława J a n i k i e w i c z a  koncepistami sanitar
nymi. f

Namiestnik przeniósł lekarza powiatowego 
dra Edwarda P i o t r o w s k i e g o  ze Lwowa 
do Cieszanowa i koncepistę sanitarnego dra 
Leona H a  im  a z Cieszanowa do Lwowa, oraz 
asystentów sanitarnych dra Romana S e r k ó w -  
s k i e  g o  z Sambora do Nadwornej, dra W a
cława S t a b l e w s k i e g o  z Podgórza do Kos- 
sowa i dra Rudolfa Zatłokala z Nowego Targu 
Jo Nadwórnej.

Tarnopol, 5 maja. W czoraj odbyło się zgro
madzenie przedwyborcze w przepełnionej po 
brzegi sali R^dy miasta. Zjawił się tylko dr 
Michał L a n d a u ,  adwokat i asesoi magistratu. 
Wygłosił on mowę kandydacką, w której się 
zdeklarował jako demokrata. Od dra Dulęby 
nadeszła depesza, iż z powodu niedyspozycyi 
przybyć nie może.

Wiedeń, 5 maja. Tutejsze Sto w. „Strzecha" 
urządziło wczoraj w swoim lokalu na Land 
strasse (Rennwegg) obchód l i i  rocznicy kon- 
stytucyi 3 maja. Obchód wypadł świetnie. —  
Udział rodaków był bardzo liczny. Stów? „O j
czyzna" urządza taki sam obchód 8 b. m. w sali 
katolickiej resursy.

Wiedeń, 5 maja. Marszałek krajowy hr. Po
tocki przybył tu wczoraj.

Wiedeń, 5 maja. Jak pisma tutejsze donoszą, 
ministerstwo wojny zażąda od delegacyj kre- 
ilytu nadzwyczajnego w kwocie 38 milionów 
koron na zakupno dział. Jest to początkowy 
kredyt na zakupno nowych dział górskich, ja- 
koteż haubic polnych.

Budapeszt, 5 maja. Cesarz przybył tntaj 
wczoraj.

Budapeszt, 5 maja. Cesarz przyjmował dziś 
przed południem prezydenta ministrów Szella 
na dłuższej audyencyi prywatnei.

Budapeszt, 5 maja. W ęgierskie Biuro kore
spondencyjne donosi, że słychać, że prof. uni
wersytetu dr L a n g  mianowany został mini
strem handlu.

Rzym, 5 maja. W edług wiadomości dzienni
ków, rzuciła się wczoraj ks. Beata Massimo, 
zar. ks. Burbon, córka Don Carlosa, do Tybru, 
udało się jednak ją uratować.

Pdtersburg, 5 maja. „Nowoje Wremia" do
nosi, że w Eelsingforsie odbył się wczoraj 
w zupełnym spokoju pobór wojska. Spodziewają 
się, że także w innych miejscowościach pobór 
rekrutów odbędzie się w spokoju.

Petersburg, 5 maja. T ajn em u  radcy R e n a r 
d o w i  powierzono funkeye towarzysza ministra 
oświaty aż do obsadzenia posad obu towarzy
szy przy ministerstwie oświaty.

Szamacha, 5 maja. W czoraj wieczór dało się 
tu znów uczuć trzęsienie ziemi.

Prowizorium krajowe.
Lwów, 5 maja. Dziennik ustaw i rozporzą

dzeń krajowych ogłasza obwieszczenie prezy- 
dyum namiestnictwa 29 kwietnia b. r., według 
którego cesarz zezwolił, aby na rzecz funduszu 
krajowego rozpisywano i pobierano p r o w i z o- 
r y c z n i e  dodatki do państwowych podatków 
bezpośrednich, z wyjątkiem osobisto dochodo
wego, według wymiaru ustanowionego na rok 
1901 i pod warunkami, unormowanemi najwyż- 
szem postanowieniem z 1 lipca 1SM8, także 
przez czas od 1 maja do 30 czerwca 1902, 
z zastrzeżeniem konstytucyjnego uchwalenia 
budżetu krajowego.

Przyjęcie polskich pielgrzymów.
Rzym, 5 maja. W  łacińskim adresie, odczy

tanym przez ks. biskupa Bilczewskiego, na 
przyjęciu pielgrzymki polskiej, powiedziano mię
dzy innemi:

„Zawsze chętni słuchać wskazówek Twoich 
i do Twej, nad wyraź życzliwej nam woli się 
stososować, przybiegamy z radosnemi życze
niami — mimo, żeśmy nieszczęśliwego narodu 
klęskami przyeniecionem potomstwem. Albowiem 
Polska, niegdyś potężua i kwitnąca, a teraz 
jakoby wdowa między narodami goryczą prze
sycona, przez wrogów gnębiona, od przyjaciół 
opuszczona. Ciebie jednego ma w niedoli swej 
za opiekuna."

Papież L e o n  X III  odpowiedział:
„Serce nasze rwie się do całej Polski i mi- 

mowoli przychodzi nam na myśl, jak naród 
Wasz wśród rozlicznych, najcięższych i gory
czy pełnych nieszczęść zachował wiarę Ojców 
ze stałością i niezłomnością, gotów raczej zgi
nąć, niż się ugiąć. Gorąco dla narodu polskie-

• i ____________ !  Z i  „   l  _ ’  4 . 1 !  u

Rzym, 5 maja. Pielgrzymka polska opuszcza 
dziś Rzym.

Około 1 czerwca odbędzie się konsystorz pa
pieski, na którym ks. kardynał P u z y n a  i ar- 
cybiskup pragski S k r b e n s k y  otrzymają ka
pelusze kardynalskie.

Katasirofa kolejowa.
Lipsk, 5 maja. Dzi* o godzinie 4 rano na

stąpiło na stacyi Zchartau zderzenie pociągu 
pospiesznego z towarowym. 4  osoby zabite, 4 
ciężko a 2 lekko ranne.

Monachium, 5 maja. W  Izbie posłów odczy
tał dziś prezydent Keller telegram od posła 
do Lady państwa Lama, donoszący, że poseł 
F r i e d e l  zginął w katastrofie kolejowej koło 
Lipska.

Choroba królowej.
Zamek Loo, 5 maja. U królowej Wilhelminy 

nastąpił wczoraj o godzinie 6-tej po południu 
p r z e d w c z e s n y  p o r ó d ,  a to przy użyciu 
o p e r a c y i , dokonanej przez prof. dra R o o- 
s e n s t e i n a  w asystencyi dra R e i s i n g a  i 
innych lekarzy. O jedenastej w nocy s t a n  
k r ó l o w e j  b y ł  k r y t y c z n y .  Lekarze pozo
stawali przez całą noc w pałacu i kolejno 
czuwali u łoża królowej. Przez całą noc czu
wała również królowa matka i książę Henryk. 
R a n o  k r ó l o w a  ż y ł a .

Loo, 5-go maja. Oficyalpy biuletyn, wydany 
dziś rano, o stanie zdrowia królowej donosi, 
że u królowej nasląpiło wczoraj rozwiązanie, 
k t ó r e g o  s p o d z i e w a ć  s i ę  n a l e ż a ł o  
w m i e s i ą c u  w r z e ś n i u .  Przy uwzględnie
niu wielu okoliczności, s t a n  z d r o w i a  j e s t  
z a d o w a l n i a j ą c y .  Biuletyn podpisali do
ktorzy prof. Couver, dr Rossing i dr Pot.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M l o h & ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie poch oozą  od  

R edakcyii

Dr Franciszek Bardel
otworzył

kancelaryę adwokacką
w Podgórzu, Rynek, 4, (stara poczta).

Fratelli Deisinpsr wysyła z Tryestn 4*/« K g  najlep. 
kawy Santos za 4 złr. 99 ct. opłatnie i z cłem.

Dr W . K R E T O W IO Z
ordynujący stale od kilkunastu lat

w K a r l s b a d z i e
mieszka w domn , ,8 t a d t  W a m h a u "  K a i -  

ser strasse. 1106 1 10

BlUCUł«6»U w . x i j t * j a  . | • • i , i  ■ j  i • w
z następującym porządti.m  dziennym 1) Sąd ho- g o  pragniemy lepsze) i to trwałe) d oli."

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 5 maja. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 870 — . 

A k cje  węgierskiego zakładu kredytowego 685 '— . Akcye 
Anglobankn 272 —. Akcye Unionbankn 647-50. Akcye 
L&nderbadku 423-60. Akoye Bankrereinu 452 50. Akcye 
Bodencredit 927-— . Akcye Galicyjskiego Banka hipote
cznego . Akcye kolei państwowych 663-50. Akcye
kolei połndniowej 54-— . Akcye N. Tram w aje lit. A. 
284'— . Akcye 5 . Tram w aje lit. B. — . Akoye ko
lei Elbethal 466-— . Akcye kniei Północnej 6740 Ak
cye kolei Czerniowieckiej 570 60. Akcye Alpiny 405- — 
Akcye Rima Mnranyi 512 75. Akcye Pragskiego T ow a
rzystwa żelaznego 1480 — . Akcye fabryki broui 326.__
Akcye tureckie tytoniowe 292 50. O bligacje węgiersk.e 
indemnizacyjne 97 45. Renta majowa 101-75. Austryacka 
renta koronowa 99‘6o. W ęgierska renta koronowa 97-60. 
58 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-0> 
4%  Listy Bankn krajowego 97- . 4 ‘ / ,7 0 Listy Banku 
krajowego 100-50. 4°/o Listy Banku nipoteczuego S5-25, 
4 '/i°/o Listy Banku hipotecznego 100 —. 5°/0 l latj Ran 
ku hipotecznego 110 — . 4°/0 Galicyjskie o b lig a r jc  pro- 
pinacyjne 98-80. 4°/0 Galioyjska pożyczka krajowa z ro
ku 1893 97-25. 4 %  Pożyczka miasta Lwowa 9 4 — .
Losy tnreckio 107 50. Marki 117 35. Ruble 253-— .

Po zamknięciu kredyty -  ■ --
Usposobienie spokojne, zagraniczne papiery słabo ko

niec ustalony.
Lukier (stale) 17 60, spirytus (bez zmiany) 38- .

Nafta bez zmiany.
Berlin, 3 maja. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15.
Anstryackie kredyty mtim o 211-10. Austryackie ko

leje państwowe nlt. 142‘75. Discunto comandyf, ult 
185 70. Towarzystwo handlowe ult. 152 40. Warszaws - 
W iedeń nlt. — . Tureckie losy nlt. 113’50. K ,nta 
włoska nlt. 10! "90. Anstryackie banknoty Kasa 85-25 
Wiedeń krótki K 85‘20. Banknoty rosyjskie K 2 ) 6-15 
Krótkie Nowy Jork K. 41925. 4 ‘ / , u/0 listy zastawne 
Królestwa P.dskiego K. 100 -  Listy likw idacyjne Kró 
lestwa Polskiego K. -  Banaunry Stanów Zjedno
czonych Ameryki północnej K. 4 !o 2 ó . Konsolidacy* K 
92-30. Lombardy nL. 1590. Niemiecki bank państwowy 
K. 154-10. Akcye żeglngi hamourskiej nlt 106-75 W ar 
szawa krótkie K. 2*3-80.

Cennik Izby handlowej I przemysłowe! 
w  Krakowie

* dnia 3 maja 1902 r. godzin* 1 w południe.

I. Waluty
Ruble papierowe . . . .

Dwudziestofraukówkl w słioie - . .
II. Listy zsstuwns

5°/o Listy sastaw. prem. Bankn hipot. 
41/,0/, Listy zastawne Banku hlpoteos
4°/ ̂ /O » n n w
41/,0/o Liłty fcaaUwne Hanka krajów.4,0/* /O » n \ n.
4°/0 Lii ty Kast. gal. Tow. kr 00. ziew. nieuk. 
4°'o » » » » » •> 41-letnie
4%  - r 56 letnie

III. Obllgaay* I peżyozkl.
4°/t> Galioyjskie obligacye propinaoyjne 
4%  Pożyoska krajowa z r. 1893 . . 
4°/0 „ miasta Lwowa . . . .
Łll °/a /fi » n n . . . .
5°/0 Obligaoye komunalne Banka krai
W 1* • - .  ,40/0 ,  k o le jo w e ................

IV. 1 • ry  
Losy miasta K rakow a...........................

V. A k o y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie

■i n hipoteoznego „
„ „ Galio, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .
„  .  Lwów-Cserniowoe-Jassy .

47xo 7o srebrna

Korony
płacą Żądają

953 — 254 —
117 — 117 50
95 10 96 60
19 06 H 15

• 19 _
10) -- 100 80
95 50 96 60

10) 40 101 40
96 75 97 76
«6 — _
96 75 96 75
95 75 96 50

98 25 99 25
97 — 98 _
93 25 94 25

100 — 101
102 25 103 25
100 — 101 _

96 75 97 75

76 — 79 —

536 - 542
-

421 _ 422
575

U.

578 --

101 50 102 _
101 40 101 90

KAPELUSZE Kapelusze P. Sc C. Habiga, Wilh. Messa, 
Howard i Sp. Christys i Sp. Angielskie,

i z M y c) ces. i , fi i inę ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ulica S ław 
kowska L  8. vis a 
vis Hotelu Sask ie 

go i Grand.
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f
Za spokój duszy ś. p.

Andrzeja Maya
em. dyrektora szkół średnich, 

odbędzie się 1148

w e środę dnia 7 maja 1 90 2  r.
o godz. 9ej rano, 

jako w czwartą rocznicę śmierci,

Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 .  Reformatów.

Do iMm dziennika
potrzebne d zie w czę  w  w ieku  koło 
15 lat. W iadom ość w  Administracyi 

.,Nowej Reformy." 1147 1 o

Do sprzedania w Tenczynku
willa murowana o 9 nbikacyach, wraz 
z budynkami gospodarczem i, ogrodami 
i 20 morgami gruntu, lub bez tegoż. 
W iadomość w restauracyi na dworcu 

w Krzeszowicach. 1144 1 3

!Z pierwszej ręki
wszel

k i Ognie sztuczne (Nowość)

kieszonkowe, s e n s a c y j n e ,  własnego 
wyrobu; Balony libułkow e, Pochodnie 
beng. i inne; Confetti, Serpentyny itp.

Laboratsrynm pyrotecliniczne 
J. M. Mądrzykowskiego

w K ra k o w ie , Ł obzow ska  43.
1142 1 3

2 m łoiM  M o r z y s t ó i
z wiadomościami buchalteryjnem i, mó- 
wi;j*»y(*h po polsku i po niemiecku —  

znajdzie zaraz miejsce.
Zgłi szenia z odpisami świadectw i 

podaniem żądanej płacy —  przyjmuje 
Zarząd dóbr bar. Wattmanna w Ru
dzie Różanieckiej, obok Cieszanowa.

1148 1 3

Krynica.
Rozsyłkę wod mineralnych

„Z d ró j g łó w n y '- i ,,S łotw inka“ 
rozpoczęto. 1127

Zam ów ienia przyjm uje c. k.
Zarząd zdrojowy w Krynicy.

8

Ogłoszenie.
W obec licznie napływ ających  po

dań kobiecych  o udzielenie zajęcia 
w biurach Tow arzystw a wzajem nych 
ubezpieczeń w K rakow ie i na pro- 
w in c y i , podaje podpisana D yrek cya  
do wiadom ości, że w szystkie posady 
są zajęte i że odnośnych podań 
n a p rzy sz ło ść  p rzy jm o w a ć  
nie będzie. 1141

D y r e k c y a
T o i a z js t w  iz a je m jc ln lie z p ie c z e i

w  K ra k o w ie .

rk .  1 0 * 0 ° ° )  
i t a

nie już
1 9 0 5 8  r -
ra t miesię-

n.  i tyrhmiasto-
po zaplaęeoiu

ągnień „Neuer 
t darmo.
i a » y  W4 515

>
Nr. 26.

Przy większej budowie
na prowincyi (4  mile od Krakowa, go
dzina drogi od stacyi kolej.), są do od
dania w przedsiębiorstwo koncesyonow. 
majstrowi roboty murarskie wartości 
około 14.000 kor. Kaucya potrzebna.

Zgłoszenia (listy) przyjmuje Admini
stracja „N. Reformy“ pod 1114. 1 11 4  2 3

Nikt
nie powinien zaniechać zgłoszenia się o obję
cie a g e n t u r y  dla jednego z najstarszych 
domów bankowych do sprzedaży przez ustawę 
dozwolonych losów państwowych i udziałowych 
na raty. Bardzo wysoka prowlzya, za- 

liozka, lub stała płaoa.
Zgłoszenia pod lit. „E. O. 8711“ przyjm uje 

Haasenbtein & Togler, Wiedeń. 977 4 6

Wysłużony podoficer, ZS,
z ukończoną 5 klasą g im n ., biegły w języku 
polskim i niemieckim w słowie i piśm ie, po
szukuje zajęcia. Zgłoszenia pod „L. K. !!24“ 
przyjm uje Administr. „N. Reformy.“  1124 2 2

B A C Z N O Ś Ć !
Pierwsza galicyjska Fabryka Krzeseł 

we i s z j s t  it.li stylach
Józefa Różyckiego
we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

p r z j jn je  również krzesła io  wyplatania
Listy pochwalne na żądanie.

1008 9 10

K O N C E S Y O N O  W A N Y
Zakład sprzedaży i kupna

ma do sprzedania:
Automat muzyczny „A pollo11, Fortepia- 
na i Pianina, Suknie balowe • wielki 
w ybór), Dywany perskie . Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me
bli kilka garn.. Kanapy. Łóżka blaszane 
i drew.. Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę.

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 
L eop o l. z H ick ló w  M aehm cska , 

Kraków, ul. Szewska L. 5, I a.
913 5 O

W  K r a k o w ie  u firmy 1140 10 20

Heim i Spółka, *y 37k
Udzielam gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niem ieckiego, korespondencyi kupie
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj
krótszym czasie do egzaminu z 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada z&niodbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię
knego i szybkiego pisma. 994 23 o

H enryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz,

Kraków, ul. Dietla 68,11. piętro.

N O W O  Z A Ł O Ż O N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów,
K ra lów , RyneŁ L. 21, róg  nl. B raclie i,

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napom Szanow.

Publiczności. 273 35 I04

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnic 4 bu

telki 12 koron albo 2 litry 16 kor. , młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.;, 861 15 46

łag.. dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48  
56, 64 i 72 hal., .czerwone 

— — — “  52, 64 i 80 hal. — wysyła 
B E N E D Y K T  H E R T L .  właściciel winnic, 

zamek O o lió jp rz y  Gouobitz w Styryi.

WINO

•M,6 0 A ł0 W E 0 T R ^

'Z Z H W IE M F n tflM T ..
flzlolaja. nagfcóre iiadtriac ^

mpełie n to  i jnflfli, 
4PZNY WYRÓB ę

Jedyna specyalna fabryka w monarchii austr. 
C. k. medal państwowy za znakomite wyroby.

Pierwszy morawski wyrób

ZEGARÓW WIEŻOWYCH
Fr. M oravus

Berno, Wielki Rynek, 6,
wyrabia i dostarcza:

/eg a ry  wieżowe dla ko
ściołów, szkół, zamków, 
ratuszów, fabtyk itp., 
zegary do kontrolowa
nia stróżów nocnych, 
zegary elektryczne w 
najlepszym wykonaniu

i pod gwarancyą. i 99 9 20
200 zegarów wieżowych dostarczono ku zupeł
nemu zadowoleniu odbiorców. Kosztorysy gratis.

Na kawałeczek cukru bierze się w razie potrzeby 20 do 40 kropli

Balsamu A. Thierrego
z zielonym znakiem ochronnym zakonn:ca i kapslowem zamknięciem, 
na któreni są wyciśnięte słowa: Jedynie prawdziwy. Balsam ten skut
kuje uietylko wewnętrznie, ale i zewnęt-rzzię. oczyszczając ranę, uśmie
rzając ból i przyspieszając gojenie. s =  Dostać mężna w aptekach. =  
Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 korony. Aptekarza 
Thierry (Adolfa) LIMITED apteka pod Aniołem Stróżem w Pręgiala 
pod Rohitsch- Sauerbrunn. ^Jnikać nrśiadowań i uważać na zielony 
znak ochronny zakonnica) zarejestrowane wo wszystkich cywilizowanych I

państwach. 1-41 1 5

Rzadca dóbr ziem skich, który osta-

obszernym majątkiem jako pełnom ocnik, po
leca usługi swe interesowanym od I lipca b. r. 
łteleguje pośrednictwo biur wywiadowczych. -  
Łaskawe zgłoszenia przyjm uje pod: A. G. po
ste restante Jarosław. 1028 15 20

Krakowa i okolicy, znane z trw ałości, lekkości i c leg a n cy i, iwtjlepszemi swojskiem i siłami 
wyrabiane obuwie damskie i dziecięce, poleca na sezon wiosenny m agazyn, istniejący od 

przeszło 50 lat pod fiim ą „Jan Rebsz“ w Krakowie, ul. Ploryańska 3. 740 24 36

• O O O O O O O O O O O O O O O O O O O I

W O D A  W 7 2 N U S
do wybielania, wydelikacenia i odświeżania twarzy. Cena 4 K.

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — L w ów , ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 — 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. yą 0

000000000  o p o n  

Idź. Leonard Nitsch i Spółka
BIURO TECHNI CZ NE i Z A K Ł A D  I N S T A L L A C Y J N Y

projektuje i wykonuje:
CENTRALNE OGRZEWANIE w szystkich  system ów  i W entylacye; 

WODOCIĄGI, KANALIZACYE, K lozety, Ł a z ien k i, Ł a źn ie , Pralnie
m echaniczne, Susznie i t. d.

Oświetlenie gazowe. 1 0 15 8 15

K r a k ó w , ul. K o le jo w a  1 8 , p a r te r , JSTr ie le fo f iu  3 8 5 .
Kosztorysy bezpłatnie.

iP o l d e s a , Cen u słoika 
1 korona.

Wszędzie do 
nabycia.

riezawodnie i szybko działający, nieszkodliwy, tłuszczów nie zawierający, środek przeciw 
Ipiegom, plamom wątrobianym, czerwoności twarzy i rąk. — Wyrabia: Aptekarz Klemens 
F des. Arad. — Przed lałszowaniami i naśladowaniem ostrzega się usilnie. 766 15 20 

Dostać można u Piotra Mikolascha we Lwowie.

„Swoszowice" po«l K r a k o w e m .
Sezon letni od 1 maja.

Zakład kąpielowy wod siarcżanych i Sanatoryum
wśród parkn stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 

w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickio wody siarczane, przewyższają swą iłą, i stai- 
teoznożolą inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne -  leczą: przewlekły goia tu 
stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca na podstawie reumatycznej, 
nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszyst
kich je j postaciach, ohoroDy skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, 
przewlekłe zatruoia rtęoią i o łow iem , obrażenia kośoi, różne oboroby nerwowe.

W  nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzami i ogrodem zim ow ym , ogrzana jest woda siarczan* w najnowszy sposób (ule
pszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek 
czego nie utraoa nlo z e  swych składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie 
są pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami el i  tryoznemi. — 
Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od Igo 
maja do Igo października.

Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze.— 
Muzyka zakładowa. — Pensyc nat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Zarząd. 1075 5 30

Stanisław Żurawski
w  K ra k o w ie , uf. św . Anito/ 4,

poleca swój

II
z p r a c o w n i ą  pod własnym zarządem 
Wykonuje roboly według najnowszej mody 
gustownie z własnych materyałów lub 

z dostarczonych. 1133 21 o

Apteka sezonowa
zarp,z do sprzedania lub wydzier
żawienia. —  Nadto poszukuje się 
magistra na sezon. —  Zgłoszenia: 
H. Nowak w Gorlicach. 1103 3 6

Letnie mieszkanie
o 3ch pokojach i kuchni (podzielne także na 
2 części), 8 kim. od N. Sącza. Okolica urocza. 
Świeże powietrze. W  m iejscu: kościół, dwór, 

poczta, sklepik Kółka roi.
Zgłoszenia przyjmuje w łaścicie l: M. Bur- 

ozyk w Nawojowej. 1105 3 3

KJOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOG

Kantor Wymiany

w Krakowie, Rynek 25,
przyjmuje juź z dniem dzisiejszym aż do dnia 
lO g o  m aja 1 9 02  r. zgłoszenia konwersyjne 

następujących walorów, a m .:
4 ‘/o %  Węg. Państw. Pożyczki Kolej, złotej z r, 1889,
5 %  Óbligacyj Węg. Kolei Wschodniej z roku 1876 (Ostbahn), 
4 Va %  Zjednocz. Pożyczki Pryorytetowej Kolei Węg. z r. 1888, 
4 % %  Węg. Państw. Pożyczki Kolej, srebrnej z r. 3889, 
4 ‘A %  Węg. Oblig. Propinacyjnych (Schankregal),

na nową eniisyę

4°|o Państw. W ę g . 1 i 
z r. 1902 (wolnej od podatku),

oraz
Akcyj Kolei Karola Ludwika

na

4°|o Pożyczkę Państwowa Kolejowa
1 J  W w J  w

(wolną od podatku),
mt na oryginalnych warunkach pro
spektu bez doliczenia jakiejkolw iek

prowizyi.
Bliższych szczegółów  i w yjaśnień udziela 

Kantor Banku. nu 2 3

noooooooooooooooooc

FABRYKA SIATEK
konstrukoyj i artystyozn. ślusarstwa

J, Górecki i Spółka
iv M .HAK.OW IE, ul. ś. Wawrzyńca ‘40, 

telefon Nr. 277, 
wykonuje ^p-elkie roboty w zakres pow yż

szych iabiykantów  wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 10 40

J. FIAŁKOWSKI
Haoiel towarów M m j c l  i S M  la ft j

w 3 fo « y m  S ączu
(przedtem Józefa Popiel i Spółka)

poleca -.
Rowen nowe „Waffenrad" styryjskie 

i ,,I remier“ angielskie, oraz przy- 
bory do tychże;

Rowery używane od 80 koron w yżej; 
Przybory do dzwonków elektrycznych; 
Drut kolczasty;
Lampy i Latarnie;
Naczynia kuchenne, W yroby nożowni

cze, oraz wszelkie w zakres handlu 
żelaznego wchodzące artykuły; 

N aftą cesarską i salonową. io89 4 14
Reny przystępne, eks-pcdycya szynka.

I m .  MAKOWSKI
RYMARZ i s io d la rz , 

w Krakow ie, ul. Szpitalna 32, 
poleca własnego wyrobu 

wszelkie przybory galanteryjne
oraz 1016 9 10

rymarsko - siodlarskie,
podejmuje się wszelkich reperacyj oraz 

robót powozowych.
Nadto ma na składzie lando lekkie, 

używane, na oliwnych osiach.

W Y  1 't O K N E

2PARAGI SOLOG
5 klg. paczkach po 6 kor. opłatnie za 

zaliczką wysyła 1095 3 6
W . BE] Bi Goryoya (Giirz, Kilstenland).

I.Gal.Towarzystwo chowu flroMn
w Jarosławiu

wysyła ja ja  wylęgowe kur włoskich 
białych i kuropatw ch , Minorek czar
nych , Langshanów białych. zielononó
żek polskich po 20 h. —  jaja wylęgowe 
kaczek Peking i Aylesbury po 30 hal. 

za sztukę.
Dla członków Towarzystwa tu/in jaj 

kurzych po 2 kor., a kaczych po 3 kor. 
wraz z opakowaniem. 1097 3 3

NAKŁADEM  KSIĘGARNI 
D. E. Friedleina w Krakowie,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. ‘*52-
wyszły z druku:

I  M n ą  Tetmajer
Noce letnie

w ozdobnej barwnej okładce rysunku W łi T et
majera 2 kor. 60 hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 hal ; za przesyłk poczta dolicza sie 

20 hal.' io o s  10 15' 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
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POSZUKUJE SIĘ 1
S ch  p o k o i  z g a b in e t e m  i k u c h n ią  na
roczne mieszkanie — w pobliżu k o m e n d } '  
k o r p u s u  »  K r a k o w ie .  Korzystanie z 
ogrodu pożądane. — Zgłoszenia pod 1121 przyj
muje Administracya „N. Ri form y."  1121 2 3

dni.

w Krakowie przy ul. Wielopole

W e w torek  d. 6 -go maja 

WIELKH
NADZWYCZAJNE

PRZEDSTAWIENIE.
Zadziwiający program! 

Nowość! Nowość!

BALET WSCHODNI.
Świetne powodzenie

T i l l y  B e b e e
ze swemi

12 lwami 12.
Występ wszystkich artystów i ar- 

stek.
W e czwartek 8 i w piątek, 9 maja

2 ia
W e wszystkich wystąpi

Tilly Bebee
ze swemi 12 lwami.

W  n i e z a w o d n a .

t r u c j z n a I
1 dsiCZURYi MYSZY I
w y s y ła  w puszr ach p .j$68ciłl/t • ^%

PiH-

995 10 20

Ciągnienie nieodwołalnie 
19go czerwca 1902 n
Lotem  chód artystów flram.

1 główna wygrana na 3 0 . 0 0 0  koron 
I n  „ 5000 „
l n  „ n 3000 „
2 . P O  2000 „
5 wygranych „ 1000 „

10 „ „ 500 „
20 „ „ 20 0  „
60 P  100 „

100 „ 50 „
o»22  » 20 -3500 „  „  Te „

Losy po 1  koronie
polecają: 1101 3 O

Józef Altstadter, Juda Birnbaum, Bracia Eiben- 
schiitz, K«rnl Gottlieb, Izak Grajower, H. 
Holzer, Kurnatowski i Spół Józef Landauer, 
J ó z e f  llauer, M. D. Trinkenreich w Krakowie.

Wszystkie wygrane kupują dostawcy
za f/otóirkę z odciągnięciem T 0 V

Myję mojedzie- 
zwanem * 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
„Savon - Bebe“ 
„Poudre-Beb6“

W aptekach, 
i  składacli

cię mydełkiem 
„Savon-BebF!“, !!
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“ !! 
„Mimoza."
kosztuje GO hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 895 u 0

K o r o n a  w B Z O lk toh  p o l i t u r  p o s a d z e k  
l in o le u m  1 m i ę k k ie g o  d r z e w a .  W ychodzi 
je j m ało, łatwa do użycia , gdvż jest płynne 
i daje się z® yć, ma piękny połysk i jest bardzo
trwała! Kolorowa na stare pndłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. — 
W vnalazca i wyrabiający J. Lorenz i Śpół., 
Cheb '• b .) — Dostać można w Kra
kowie u firmy Reim i Spółka. 889 18 26

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

16974168


